
R O K  X I V . Itr. 151 '4P27)
Pismo nie jest dalowant nnprzód.

WILNO, sobota 3 czerwca 1939 r. Lena 15 *r

K U R I  I R  W I U N I K

Nowogródzki, Grodzieński, Suwalski, Poleski I Wołyński

Hitler planuje podział Słownej
LONDYN, (Pat). Dyplomatyczny korespondent „Daily Herald“ uja­

wnia sensacyjną wiadomość o planach Hitlera co do podziału Slowa- 
ezyzny.

Hitler planować nia obecnie ogłoszenie Słowaezyzny za niezdolną 
do niepodległej egzystencji, zarówno z powodów politycznych, jak i eko­
nom cznych i  w konsekwencji podzielenie jej między Niemcy i Węgry.

CZĘŚĆ ZAANEKTOWANA PRZEZ NIEMCY, STAł ABY SIĘ TRZE­

CIM PROTEKTORATEM, Za Ś CZĘŚĆ PRZYPADAJĄCA WĘGROM ZOS­
TAŁABY POPROSTU ZAANEKTOWANA.

Przygotowania są już, zdaniem korespondenta, w toku. Rozpoczęta 
się już akcja propagandowa w tym kierunku, szczególnie na Węgrzech 
i we Włoszecn.

Hr. Teleky, węgierski premier był przeciwny jakiejkolwiek dalszej 
aneksji ziem słowackicn, gdy proponowane mu to było w czasie kryzysu 
marcowgo.

93Czystka1* w «-■ psuli mami eckiaf
S*lna opozycja w  Kołach w ojskow ych w o o *c  polityki zagranicznej R ze s zy

LONDYN, (Pat). „Yorkshire Post“ , 
ogłasza intpressujące szczegóły o czy I 
stce jaka ostainio miała m>cć miejsce 
w szeregach dowóuztwa armii nie­
mieckiej. |

Dziennik przypomina jak w lu­
tym 1938 r. przed samym zajęciem  
Austrii Hitler udzielił dymisji gcu. 
Fritschowi, oraz kilku innym wyso­
kim oficerom, którzy byli przeciwni

P o rn lk  bohaterskich pow­
stańców n i granuy  
polsko - niemieckiej

Pomnik wystawiony w osadzie Mirosław na 
granicy polsko-niemieckiej p 'zez m ieszkań­
ców tej g-omadj ku czci bohaterskich po­
wstańców, poległycn w walkach pod Miro­

sławem w styczniu 1919 r.
— oOo—

nCserp duszo moje, 
a beudziesz zbawiona..."
(Z piosenki oziada w ileńskiego)

W IEDEŃ, (Pat). P artia  narodowo- 
^ocjailiistyczina rozrzuciła w W iedniu 
blotki, zw racając siię przeciwko wyra 
*aniiu przez ludność niiezadowołenr.a z 
Powodu braku  owoców luk .ininych a r 
tykułow spożywczych

Ulotka ta poucza ludność, że obec 
la konieczność tych wyrzeczeń podyk 

jest chęcią zapewnienia dobro 
Łyt>u przysizłej generacji i stworzenia 
* Rzeszy potęgi niezawisłej pod tym 
^^glęaem  oa obcych m ocarstw .

p vm us^o 
werbują Czechów 

n* rsboty
BOGUMIN, (Pat). W  Swmowre, 

prze ^°raw sk!:ej Ostrawy, Niemcy 
b ił t'Jlr° wadzi;ii przymusowy pobór 
20 1 Zle^y czesikiej w wieku od 18— 
Ce ' 1 gminy Poręba i Maroiinkowi-

Pośród stających do przeglądu 
ramo 99 proc. ludzi. Mają oni być 

ozieni na roboty do Rzeszy.

pianom zagranicznych podbojów. 
Dziennik dowiaduje .się, że w śród po 
zostałych członków naczelnego do­
wództwa niemieckiego zaznaczyło się 
ostatnio silna opozycja wobec polityki 
zagranicznej. Okupacja Czech np. by 
la krytykowana przez pewne kola 
wojskowe.

W skutek tego Hitler przeniósł w 
stan spoczynku przeszło 30 oficerów

zajmujących kierownicze stanowiska 
w Reicliswerze, wśród nich znajduje 
się, jak pisze dziennik, gen. Loeb. któ 
ry głównie zasłużył się przy przepro 
wadzaniu organizacji wojskowej prze 
mysłu w ramach planu 4-letniego, 
gen. Sloelpnugel, jeden z najwyższych 
oficerów wojsk lotniczych, gen. Qu- 
aae, komendat szkoły lotniczej, gen. 
Liebmann, komendant akademii wo­

jennej, oraz gen. Geycr, dowódca 5 
korpusu armii niemieckiej.

O ile zeszłoroczny precedens mo­
że posłużyć za przykład, t-o wydaje 
się —  twierdzi „Yorkshire Post“ — 
że między politycznym a wojskowy­
mi przewodcann Rzeszy m5ały miejs­
ce ta -ca , które zakończyły się znowu 
zwycięstwem przewódców politycz­
nych aaa wojskowymi.

Ws 'ófyjraca sztabo m
/ # # *  ,Ś i

PARYŻ, (Pat). Prasa francuska na l skład t zw. „Fiontu Pokoju" 
marginesie rozmów dyplomatycznych Dzienniki podają, iż rozmowy woj 
zajmuje się w sposoh szczegółowy skon p angielsko - tureckie, jakie roz 
sprawą kontaktów nnędzy sztabami począć się ma j w ych dniach w 
wojskowymi państw wchodzących w i 1 •> dynie z ra^ji j*.-?yjazdu do stolicy

Odpowiedź Sowietów
na prapa^ycje a n g ie lk o  - francuskie

MOSKWA, (Pat). Wczoraj w go- gielskiego i francuskiego na dłuższej 
dzuiacli popołudniowych komisarz konferencji.
Mołotow7 przyjął ambasadorów' an- I

Swastyka na miejscu krzyża
S S  w  s i e d z i b a  a r c y n  s ^ u p i e j

kościoła, który tak często działał na 
szkodę nurodu“. Na pałacu arcybisku­
pim  zawieszono flagę ze swastyką.

W IEDEŃ, (Pat). Odbyło siię Salz­
burgu uroczyste zajęcie przez władze 
party jne tutejszego pałacu arcybisku­
piego.

Pałac ten został oddany obet nie 
form acji S.S. Z okazji tej wygłosił mo 
wę ganłeiter Salzburgu Rainer, w któ­
rej powiedizmał: „Z przekazaniem tego 
pałacu arcybiskupiego formacjom S.S, 
znika znowu część potęgi światowej

Arcybiskup Salzburski d r  Wottz, 
którem u władze party jne podczas je­
go nucobecnośoi zajęły mieszkanie, po 
aostaw ając do dyspozycji tylko trzy 
pokoje, zrezygnował obecnie z powro 
tu  do swego mieszkania.

W. Brytanii szefa sztabu armii turec­
kiej gen Ki.ui.n Beja, zamienią się 
w oĄ riiic  w 'j/jiiiM y wojskowe fiaa  
cuskci aiigiels i i  - lureckio Do Lim- 
d. no' bowiem mi.ijc się n w io eż  w 
tych dniach szef sztabu francuskiej 
obrony narodowej gen Gannlin.

Z  tymi rozmowami wojskowymi 
dzienniki francuskie łączą przyjazd 
do Londynu portugalskiej misji mor­
skiej. W Paryżu oczekuje się ,iż wiel­
kie jesienne manewry angielskie będą 
właściwie zamienione z racji przyjjaz 
du szefów sztabów i naczelnych do­
wódców poszczególnych armii w wiel 
ką konferencję sztabów armii sprzy­
mierzonych.

Opinia francuska przyjęła z zado 
woleniem nominację generała angiel 
skiego Ironside na generalnego ins­
pektora angielskich * wojsk zamors­
kich. Według powszechnego przeko 
nania stanowisko to oznacza, iż gen. 
Ironside jest upatrzony na głównodo 
wodzącego angielskiego koirpusu na 
terenie europejskim na wypadek aon  
fliktu wojennego. Gen. Ironside wy­
bił się w czasie w7ielkiej wojny na 
froncie francuskim i cieszy się du­
żym uznaniem we francuskich kołach 
wojskowych.

W  13-lecte
sprawowania furmcyj prze? 

Pana. Prezydenta Rzpiitej

BUDAPESZT, (Pat). Cała prasa 
streszcza głosy, p^asy polskiej w z wiąz 
ku z 13-ta rocznicą urzędow ania Pana 
Prezydenta R. P. prof. Mościckeigo.

Zbliżony do rządu ..Pesler Lloyd ‘ 
w artykule redakcyjnym  pisze m. in. 
Prezydent prof. Mościcka cieszy się 
wszędizue wielkim szacunkiem i powa 
zamem. Jako wybitny uczony położył 
Ort dla swego kra ju  znaczne usługi je 
szcze przed tym  zanim  zaufanie całe­
go narodu polskiego powołało go do 
pełnienia tego wysokiego urzędu. Jako 
Prezydenta R. P. charakteryzuje prof 
Mościckiego skrom ność uczonego i sta 
łość charak teru  patrioty. IV 13-lecie 
pełnienia urzędu Prezydenta Rzeczy­
pospolitej śle Panu Prezydentowi jak 
najlaps :e życzenia zaprzyjaźniony na­
ród węgierski, który uiznaje w nim nie 
tylko męża stanu, ale i wielkiego czło 
wieka. Naród węgierski z radością 
wspomiina serdeczność z jaką Prezy­
dent Mościcki podejm ował zeszłego 
roku regenta H orthy‘ego.

Plenum Sefmu
Posiedzenie p lenarne Sejmu zos­

tało zwołane na w torek dnia 6 bin 
na godz.nę 11 rano.

Komec kariery
Wyszyńskhga

MOSKWA, (Pat). W tutejszych ko 
tacli politycznych utrw ala się przeko­
nanie. iż nom inacja prokuratora W y 
s/.y ii skiego na stanowisko jednego z 
zastępców przewodniczącego rady ko­
m isarzy ludowych jest zapowiedzią 
końca jego kariery  politycznej.

Zaznaczyć należy7, ' że W yszyński 
został w ybrany prokuratorem  ZSRR 
na sosjii najwyższej rady  w styczniu 
r. ub. w myśl art. 114 konstytucji so 
Pileckiej na okres lat 7. Ustępuje 
Więc przed upływem swej Kadencji.

Ws?ę^Je ich k rzy w d /a .,
WIEDEŃ, (Pat). Prasa wiedeńska 

uskarża się ponownie na terror za­
stosowany rzekomo obecnie w Mor ha 
czu na Węgrzeeli przez węgierskich 
narodowych socjalistów przeciwko 
tutejszej niemieckiej grupie narodo­
wo - socjalistycznej.

Kara śmierci
za wypadek samochnćowiy

MOSKWA, iPat). Obwodowy sąd w Ir­
kucku ukazał szofera Żukowskiego za pize- 
jechanie na śm ierć m ilicjanta na Karę śm ier 
ci przez rozstrzelanie.

Walka <a żyil& cfcoin sewkl r.s»d&
i i B f j ę z i o n g € l 3  n e a  t S n S e

LONDYN, (Pat). Dotychczas brak 
wszelkiej wiadomości o łodzi podwo­
dnej „Tlietis", która o godz. 13.30 
we środę zanurzyła się w morze w 
odległości 50 mil od Birkenlieaa.

Jak przypuszczają, łódź ta, która 
miała wynurzyć się w 3 godziny póź­
niej, zatonęła.

Łódź podwodna „Thetis“ była je­
dną z najnowszych łodzi podwodnych 
marynarki angielskiej. Ukończono ją 
dopiero przed dwoma miesiącami. 
Koszt budowy jej przewyższa 35W.U00 
funtów szterl. Na pokładzie jej znaj­
dowała się 53 marynarzy, w tym 5 o- 
ficerów. Ponadto w pit rwszych pró­
bnych zanurzeniach wzięło udział 26 
urzędników i inżynierów stoczni „Ca 
mel Laird“ oraz ekspertów marynar­
ki. W  ogóle więc na pokładzie łodzi 
znajdowało się 71 osób.

Łódź „Thetis“ zaopatrzona była w

zapas tlenu, wystarczający na 36 go­
dzin. Ponieważ zanurzyła się wczo­
raj o godz. 13.36 zapas tlenu wyczer 
p.e się dopiero o godz. 1.40 w nocy z 
piątku na sobotę. W kołach, zbliżo­
nych do admiralicji nie tracą nadziei, 
iż uda się uratować załogę i wszyst­
kich znajdujących się na pokładzie 
łodzi.

Dotychczas nie udało się ustalić 
miejsca, gdzie zatonęła „Thetis“. W 
poszukiwaniach zaginionej łodzi bie­
rze udział 21 okrętów wojennych flo 
ty brytyjskiej. Okręty te krążą w za­
toce i w pobliżu zatoki liwerpolskiej, 
starając się ustalić miejsce, gdzie 
znajduje się „Thetis“.

W kołach, zbliżonych do admira­
licji przypuszczają, iż łódź podwodna 
z niewyjaśnionych dotychczas przy­
czyn osiadła na dnie morskim na głę­
bokości 46 metrów, Okręty, biorące

udział w poszukiwaniach, są zaopa 
trzone w specjalne detektory, pozwą 
łające na stwierdzenie, gdzie znajduje 
się poszukiwana łódź, Przy czy na ka­
tastrofy dotychezas nie została wyja­
śniona. Przypuszczają, iż „Thetis“ 
musiała zderzyć się z jakimś więk­
szym zatopionym obiektem, co przede 
wszystkim spowodowało uszkodzenie 
a tnoże zniszczenie radiowych urzą­
dzeń.

Wezoraj wieczorem admiralicja 
mydala oficjalne oś7’wadezenic, stwzer 
dzająee, iż według wszelkiego praw- 
dooodobieństwa „Thctis“, która do 
konywala próbne ćwiczenia i zanu­
rzenia w zatoce liwerpolskiej, spot 
kała się z katastrofą.

W szyscy członkowie załogi lodzi 
podwodnej byli zaopatrzeni w spe 
cjalne aparaty ratunkowe, pozwala 
ją na opuszczenie łodzi, w chwili, gd;

zniknie wszelka nadzieja na wydoby 
cic jej na powierzchnię morza.

Na miejsee przypuszczalnej kata­
strofy udały się dwie łodzie podwod­
ne, zaopatrzone w specjalne przyrzą­
dy, zawierające wielkie zapasy zgęsz 
ezonego powietrza, które mogą być 
zużytkowane podczas akcji ratunko­
wej.

W Londynie krążą sprzeczne po­
głoski co do liczby osób, znajdują­
cych się na pokładzie łpdzi. Liczby ie 
wahają sic od 71 do 100 osób.

Jeżeli łódź nie została uszkodzo­
na podczas przypuszczalnego zderze­
nia, nie należy traeó5 nadziei, że zało 
ga zdoła się uratować przy pomocy 
najnowszych aparatów, w jakie zosta 
la zaopatrzona.

(D. c. informacyj o akcji ratunkowej  
na str. 2-ej)
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Vł chwilach decydujących
Papież nierweiiiował u wyoitnych rcężćw stanu na rzecz pckolu

CITTA DEL VATICANO. (Pat). 
W czoraj w dniu Św. Eugeniusza, ja ­
ko w dniu śm ierci papieża P usa 12 
członkow ie Świętego Kolegium złoży 
|<i Ojcu Sw. życzenia.^

Papież w odpowiedzi mówił m in.-
Ponieważ kościół od początku swe 

g o ‘istnienia wznosił dio Boiga modły 
o trium f pokoju, przeto papież pozo­
staje  zawsze w ierny tej chlubnej mi- 
sji.

Papież przypom ina,viż ożywiony 
z głębi duszy chęcią pokoju i sprawne 
dliwości, uznał za właściwe w godzi­
nie, która wytiawała się szczególnie

ciężka w życiu narodów, powiadomić 
kilku mężów stanu wielkich narodów 
europejskich o trosce, aby waśnie 
międzynarodowe nie zaogniły się do 
tego stopnia, by doprowadziły do 
krwawego konfliktu.

Z tego kroku, k tó ry  ogólnie spot- 
Kał się z sym patią rządów  i z wdzię­
cznością ludów, Papież uzyskał zape- 
v nienie dobrej woli i chęci utrzyma­
nia pokoju tak przez narody uprag­
nionego.

Nie m ożem y również pom inąć miii 
czeniem — m ówił dalej Ojciec Sw. 
— że inne in form acje dotyczące u ­

czuć i in tencji wpływowych mężów 
stanu, k tórym  jesteśm y głęboko wdtzię 
czni, sk łan iają  nas do żywienia bar- j 
dziej trwałej nadziei, iż świadomość | 
11 cunikniun. odpowiedzialności przed 
Rogiem i historią i  właściwa ocena 
prawdziwych interesów tych naro 
dów skłoni rządy do zapewnienia 1 
trwałego pokoju, szanującego wol­
ność i honor narodów7.

W końcu Papież zalecił, aby w 
czerwcu poświęconem u N ajświętsze­
mu Sercu Jezusowem u odpraw iano 
modły do tego, który jest ucieczką i 
pociechą we w szystkich trw ogach i 
strap ien iach

Mowy ambasador sowieckf
z ł o ż y ł  listy uwierzytelniająca 

P . Prezyd en tow i R . P .

Pogrzeb ś.p. hr. Jana Tyszkiewicza
Był so-g tej ziemiW czoraj odbył się w7 Wace, pow. 

wileńskcMbrockiego, pogrzeb ś. p. hr. 
/an a  Tyszkiewiazia, który zginął w 
wypadku lotniczym w dniiu 30 m aja 
rb. w Międzyrzeczu Podlaskim .

Na pogrzeb przybyli przedstawi­
ciele władz z wojewodą Arturem  Ma 
ruszewskim, korpus oficerski pufku 
ułanów wileńskich, wojskowe oddzia­
ły honorowe, poczty sztandarow e orga 
niizacyj kom batanckich, przyjaciele i 
towarzysze broni, przedstawiciele or 
ganizacyj społecznych, członkowie 
zwkąraku oficerów rezerwy, liczne zie

miańslwo województw’ wileńskiego i 
nowogródzkiego oraz miejscowa i oko 
liczna ludność.

Uroczystości pogrzebowe roizpoozę 
ty się nabożeństwem  żałobnym  w k a­
plicy cm entarnej odpraw ionym  w 
asyście licznego duchow ieństw a przez 
ks. prof. Meysztowicza, przyjaciela i 
towaa-zyszia brani zmarłego. Po na bo 
żeństwie trum nę przenieśli na barkach  
do m ejsca wiecznego spoczynku przy 
jaciele i towarzysze bmnii- Nad otw ar 
tą mogiłą przem ówienie pożegnalne 
wygłosił ks. prof. Meysztowicz.
i m m

O ł{ « w ię k  o  s t a lo w y c h  ? łu c ? ? h  w  L o isrd as

W śród Ljst^cy eJKAiyoli, pnayibyfoeh do Lioimi des, by j>roisać o łaskę ourWwaiugo wyadirowae 
nuia, znalazi stiię rówmiiei głośny d^iisiaj na całym świieoie syn niMiiioniera aaner y kaiisikaego 
Ered S-iiiile, nazwany człowiiekient o spałowych płucach. Musi on bowiem ze wzigłędiu na 
jjaraMż płuc przebywać sta 1-e w stpecjaikiej stalowej kabini-e, w której przyjechał z  Ame­
ryki do Europy, by w Lourdes pro-suć Matkę Boską o cud, który go może jedynine ocalać, 

gdy wLediz-a lekarska okazała się bezradną.

60 proc. nowych ludzi
w nariamecjoe rumuńskim

BUKARESZT, (Pat). Udział wybór 
cow v. wyborach do Izby deputow a­
nych był b. znaczmy i wynosił około 
85 procenil upraw nionych. W wybo­
rach tych kandydow ał również przed 
sta w ideł mniejsośoi polskiej p. Tytus 
Czerkowski na liście rolniczej dziel­
nicy Suezawa (Czeraiowce). Z listy 
tej, na której znajdow ało się 14 kan­
dydatów, w ybrano 6 posłów. Pan Czer 
kowski otrzym ał około 20.000 głosów7, 
nie wszedł jednak do parlam entu, 
{dyż zabrakło mu około 5.000 głosów

W ynik wyborów do parlaineo u 
komentowany jest w kołach urząd' 
wych jako bardzo dobry.

Po raz pierwszy w parlam encie za 
siadło około 26 chłopów rolników. Je 
żeli chodzi o mniejszości narodowe, to 
\ \ , .rzy uzyskali 7 tub 8 m andatów 
ia ogólną liczbę 258, Niemcy 6 lub 7. 

P r :edstaw7:o:el(- ludności bułgarskiej 
arzepndli wszvscy.

Mimo, że nowy parlam ent opiera 
yię na systemie korporacyjnym , jest 
on snołee.znie biorąc bardziej dem okra 
tyczny niż wszystkie dotychczasowe 
parlam enty rum uńskie. P rem ier Gałi- 
nescu H7vskał 164 000 głosów7. Takiej 
i>7i,v dotychczas w w yborach żaden 
r noljtyków rum uńskich nie osiągnął. 
W nN tpr spraw  aa granicznych Gafen- 
’.u został wwbrany na pierwszym miej

seu mimo, że jego kontrkaindydauimii 
były wybitne osoby.

Do nowego parlam entu wejdzie 
około 60 procent ludz: nowych, którzy 
dotychczas nie byli członkami p arla­
mentu.

Gdy odchodzi na zawsze k toś nam  
bliski i drogi — pozoMaji. w sercu 
pustka, k tó ra  darem nie bolesny żal 
usiłuje zapełnić.

W  ob-';zu  m ajesta tu  śm ierci gubi 
się myśl ludzika i w sze l ,e słowa pra 
gnące ją  oddać są zbyt m ałe i niez­
darne,

Odszedł ś. p. Jan  Tyszkiewicz.
W słoneczny dzień wczorajszy ro­

dzinna Jego Watka niezwykły przy­
b ra ła  wygląd. Ciągnący od W ilna nie­
skończony sznur sam ochodów, p ień , 
furm anki... Skupione sm utne twarze.

Bujny św7iezą zielenią park  wy­
pełniony ludźmi.

Milczący, żałobny tłum  dokoła 
kaplicy, m undury, czerń, chłopska 
^siermięgą, sztandary  i wieńce.

Cii* za niezm ierna. Tyiko w iatr 
przeciąga w ierzchołkam i starych 
śwdecków i targa zielenił)1— w m roku 
kaplicy m igocą żółte płom ienie świec.

Nie było nad tru m n ą ś. p. Jana 
Tyszkiew icza przem ów ień. Pożegnał 
Go w killlkn serdecznych słow7ach daw 
ny towarzysz broni i w ierny p rzy ja­
ciel x. szamb. Meysztowicz.

Rolnicy — mówił x. Meysztowicz 
— wy wiecie kim  był ś. p. Jan  Tysz­
kiewicz; wiecie, że nie obca Mm była 
żadna tro sk a( mi prośba, z k tó rą  się 
do Niego kto zwrócił. —  Był solą tej 
ziemi i ziemia ta za chwilę przyjm ie 
Go w swe łono i okry je

Pochyliły się sztandary.
Skoczny dźw ięk ułańskiej pobud 

ki zmieszał się z hurko tem  opuszcza­
nej do grobu trum ny; błysnęła pre
zentow aua broń.

P rzyjęła Go ziemia, na k tó rej się 
urodził, o k tó rą  walczył i dla k tó rej 
nie ustaw ał w pracy.

Lecz przyjęły Go też i u trw alą na 
zawsze w pamięci jak św ietlany d ro­
g o w s k a z  ci wszyscy, których z po-sta 
cią ś. p, Jan a  Tyszk ewicza wiąże 
wspólne um iłow anie ojczystego zago­
nu i służba zawsze żywym ideałom  
pracy, b ra te rstw a i rycerskiej goto­
wości ofiary z w łasnej krw i, gdy tego 
zażąda Ojczyznr

Eugeniusz Mejer. 
■ B A e u n w a

WARSZAWA, (Pait). Dniia 2 czerw 
ca 1939 r. Pan  Prezydent Rzeca.ypospc 
litej przy ją ł na Zam ku Królewskim 
jego ekscelencję p. M ikołaja S z p o n o ­
wa,  am basadora ZSRR, który złożył 
swe listy uwierzytelniające.

Am basador ZSRR wprowadzony 
do sali Rycerskiej przez m inistra 
spraw7 zagranicznych i przedstawiony 
przez dyrektora protokułu Panu  P re­
zydentowi Rzeczypospolitej, wygłosił 
przemówienie, mówiąc m. im.:

„Pow ierzana mi przez prezydium  Bady 
Naczelnej ZSRR wysoka m isja obowiązuje 
mnie do podtrzym ania i rozw ijania tych sto 
sunnów dobrosąsiedzkich, które są wzmoc­

nione szeregiem umów politycznych i gospo 
darczycn, zaw artych mięnzy Związkiem So­
cjalistycznych Republik Rac7 a Rzeczypospo 
litą P olską".

P an  Prezydent odpowiedział m. in : 
„Pom yślnym  przejaw em  rzeczowego i ży 

ezliwogo rozw iązania zagadnień, kióre stają 
przed nami, było w ostatnim  okresie uregu 
lowanie szeregu spraw  miądzy Polską * 
Związkiem Sowieckim, a zwłaszcza naw iąza­
nie norm alnej wspóipracy ekonomicznej, 
której b rak  daw ał się poprzednio wzajemnie 
odczuwać. Ułam, że cenna w spółpraca pań­
ska przyczyni się do dalszego owocnego 
rozw oju sąsiedzkich stosunków między Pol 
ską a  ZSRR"

Komisarz Burckhardt w  Berlinie
BERLIN, (Pat). Komisarz Ligi 

Narodów w Gdańsku p. Burckhardt 
bawił w dniu wczorajszym w Bert!

iflirtT i M

nie, skąd po jednodniowym pobycie 
powrócił do Gdańska.

Getierał fran rusKi
W  F fc iS C tf

WARSZAWA, (Pal) Przybył do 
Warszawy generał dywizji Ludwik 
Faury

Na dworcu powitali gościa francus 
kiego przedstawiciele władz wojsko­
wych z gen. Regulskim na ezele oraz 
grono wyższych oficerów.

Wymiana starych 
20-złftówek

WARSZAWA, (Pat). Bank Polski 
zawiadam ia, że do dnia 30 czerwca 
1939 r. będą wym ieniane pnzez skar­
biec emisyjny B anku Polskiego w7 
W arszawie ‘20 złoto-we banknoty, wy 
cofane już z obiegu z datą 1 m arca 
1926 r. i 1 wreśniia 1929 r. z poalacia 
mi żniwiarki i Merkurego w obraziie 
przedniej strony banknotu.

Banknoty zaś 20-złotowe z datą  20 
czerwca 1931 r. z głową kobiecą w me 
dabonie po prawej stronie banknotu  
pozoistają nadal w obiega narów m  z 
bank n o t anjii, z datą U ,  listopada 1936 
roku.

H&td$frcfdiH sus 2
w półOkiifij B azvl i

PORTO AEEGRO, (Pat). Donoszą z Mi- 
nas Geraes, że w miasteczku Claros m ajduje  
się obecnie przeszło 4 tys. ucliortzcow z poi 
nocnych stanów Brazylii, gdzie panuje do t­
kliwa su„za.

Tragiczna w ędrówka odbywa się praw ie 
rok rocznie. W obec tego. że uchodźcy cl 
znajdu ją  się w sk ra jne j nędzy nadom lar jest 
wielu chorych na ospę. prezydent polecił 
m inistrow i rolnictw a wysłać icb na p lanta­
cje kawy w san  Paulo, gdzie brakuje rąk  do 
pracy.

Prywatna Koedukacyjna Szkoła 
Powszechna z i /n » a n .  szkól p ństw.-

, £ l« a s za  S z k o ł a *
i kKź ŁDSż c OLE E Machcewiczowej
ul. Mickiewicza 1S-Ż2. Przyjmuje iap .sy  
gudz. od g. 11 — 14 Bezplatue kom p­
lety języka francuskiego i niem ieckiego

S m ie  i  e s t e r e ^ h  
ryb k m  p^Ssk cli

KARWtA, (Pat). Z Karwi wyjechało 
ouegdaj w morze czterech młodych ryba  
ków: Edw ard Bizewski, Parchem a Augustyn, 
W idbrott Antoni i Eclkncr Antoni, w celu 
zabrania zastawionych sieci.

Ponieważ rybacy nie powrócili do K ar­
wi do wieczora, rozpoczęło poszukiwania, 
które trw ały całą noc.

Nad ranem  znaleziono icb pustą lódż 
między K arwią a Debkami, obok której pły­
wały części ubrania.

Krpnika telegraficzna
— Król Jerzy VI otrzym ał od dep. poczt 

Kanady kom pletną kolekcję m arek, ryyda- 
irycli od inłj»cloi\v-mej.sizych co.asów w Kaim 
dziiie. Wobec t-ego, że król. kitóry oidziedzr 
czyi po swym ojcu Jerzym V jego sławną 
kouielkcję, sami jest fiilateldstą, -dar tein sp ła ­
wi? mm praw-cŁzi-wą p-zyjemno-ść k

— Ogólna liczba ludności w państwU  
Sowieckim wynosi 170.461 tys. ludności Lud 
nioiść niiej.s.k? slaniawi 32.8 proc. Przyrów 
lindinośa od- astaitindietf o sipiisiu- przepnoiwedzo 
nago w t. 1926 wymiiosł 15,9 proc.

— W' pobliżu bram y przy droóze. prowa 
drącej do Jaffy  w ybuchła Lomba. Pięciu 
ArabO« zastało aałwłycb, dizii^siięoiai rannycii

— W ezuwiusz wznowił swa działalność. 
W nocy na n&eibdr widoczna jest czerwona 
tuina puinad kraterem , z którego wy dobvwają 
się kłęby dyonu. poipiołu i  potiolki lawy, spły 
wiające ze zbocza góry.

W  ju trze js zy m  n- z a  niedzielnym 
zamieścimy a rty k u ły :

Gen. Lucjana Ż eligow skiego —  „ O rg a n iza cja  w s i  n a  w y p a d e k  
w o jn y "

E ugeniusza Mejera —  „Za ja k ą  c e n ę ? "  (w związku z ostatn .ą  
m ow ą M ołotowa)

A n ton iego  D ancew icza — „W ćlk a  o  „rząd  dtrsz" (z przeszłości 
naszej zienu)

Józefa  M aślińskiego — „T ck t k r z e j i"  (polem ika)
po za tym  zwyKły m atenał codzienn y.

g  IMWBWi— WMMBMMMBHMWMM jbi

jtfiria rztunkowa pouorszyłs sytuacje
Wystająca (oprzsonio nad jioz.om murza rufa łodzi poorążyła się do wody

LONDYN, (Pat). Admiralicja og­
łosiła, iż lódż podwodna „Thetis“ zo­
stała odnulezioua. Znajduje się ona 
w odległości 14 mii od Great Ormes 
Hcad. Część łodzi wynurza się punad 
powierzchnię morza na długości 18 
stóp. Załodze łodzi nie grozi żaune 
niebezpieczeństwo.

LONDYN, (Pąi). Czterej członko­
wie załogi łodzi podwodnej „Thetis“ 
zostali uratowani przy pomocy ana- 
ratu „Dav u a**. Znajdują się oni na 
pokładzie torpedowca „Brazen“ i czu 
ją się doskonale. Według ieh opinii, 
która jest zgodna z opinią anmiralicji 
cała załoga łodzi podwodnej jest ży­
wa i zdrowa i prawdopodobnie już 
wkrótce będzie uratowana.

Szósta flotylla kontrtorpedowców, 
która wyszła z Portland wczoraj wie

czorern, oczekiwana jest na nnejscu 
i katastrofy lada chwila. Kapitan O- 

ram z załogi iudzi podwodnej, który 
został wydobyty jamo pierwszy a  ura 
towauycli, kieruje akcją ratunkową. 
Dowódca łodzi podwodnej znajduje 
się wewnątrz łodzi

Dziób „Thetis" oparty jest o dno 
morskie, ruta zaś wystaje ponad po- 
wTerzehnię morza. Kont nachylenia 
łodzi wynosi 45 s t o p n i .  Część wysta­
jąca ponad wodę mierzy 18 stóp 

LNDYN, (Pat). Admiralicja bry­
tyjska ogłosiła o godz. 19 następują­
cy komunikat:

Według wiadomości, otrzyma­
nych do godz. 17 nikomu więcej nic 
udało się wydostać z łodzi Dodwod- 
nej „Thetis“. Obaj członkowie załogi 
którzy wydostali sie o godz.. 10 rano.

donieśli, że pozostała część załogi za­
mierzała przy pomocy aparalów ra­
towniczych „Davisa‘L wydostać się. 
Dotychczas jest rzeczą niejasną, co 
udaremniło dalsze wydostanie się 
przez zastosowanie tej metody. Po­
czynione zostały pTÓby wywiercenia 
otworu w ogonie łodzi Dodwodnej, 
ale mogą być one uskutecznione do­
piero koło godz. 18 z chwilą odpły­
wu.

Silna lala spowodowała, że łódź; 
podwodna znowu przechyliła się i  o- 
gon jej poszedł pod wodę.

LONDYN, (Pat). Ponieważ pom i­
mo odpływu rufa zatopionej łodzi pn 
dwodnej „Tlietis“, która poprzednio 
wystawała nad wodą, n/e wyszła na 
powerzchnię, pod kadłubem statku  
przeciągnięto w godzinach w/eezoro

wych liny stalowe i podjętą próby 
wydobycia łodzi na powierzchnię 
przy pomocy pontonów. ‘ Próba nie 
powiodła się, ponieważ liny nie wy ­
trzymały ciężaru i urwały sę. W sku­
tek manewru łódź jednak poprzedno 
ustawiona pod kątem 45 st., spoczę­
ła całym kadłobem na dnie morskim.

Dia dostarczenia załodze zapasu 
świeżego powć -trza, przj pomocy 
nurka umieszczono w wieżyczce po­
kładowej specjalny wentyl, przez któ 
ry wpompowany będzie do lodzi zgę 
szczoay tlen. Miejsce katastrofy oś­
wietlone będzie przez całą noc refłek 
torami z zebranych wokół łodzi i ok­
rętów.

Według przypuszczeń, powodem  
zatonięcia łodzi było dostanie się wo­
dy do do komory torpedowej.
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MUZY i WOJNA
W ojna jest tym  zjawiskiem, kló 

** zawsze szczególniej dotkliw ie da 
wało sję we znaki twórcom  nowych 
Wartości w dziedzinie ducha ludzkie 
go, ludziom  nauk i i artystom . Już 
starożytni wiedzieli, że „Inter arm a 
sdenl m usae".

Dziis, gdy cale społeczeństwo poi 
ikie ze spokojem  i determ inacją  przy 
gotowuje się m aterialnie i psychicz­
nie do przyjęcia wyzwania do boju, 
jeśli nam  ono r zucone zostanie, nasu 
Wa się pytanie: jeżeli rozpęta się woj 
na, czj rzeczywiście zamilllkną w ów ­
czas na naszej ziemi muzy, czy rze­
czywiście artyści polscy ograniczą 
swą twórczą pracę.

Odpowiedź na to pytanie może 
być tylko jedno: Nie!

Gdy rozpoczną się działania wojen 
óe, w świecie sztuki polskiej —  na 
czas ch trw ania —  wiele będizie mu 
siało się zmienić. W iele zjaw isk i 
zainteresow ań, k tóre w latach  ostat 
nich, w latach pokoju na plan Dierw 
*zy s.ę wybijały, znajdzie się z konne 
czności gdzieś na planie dalszym . W 
m alarstw ie tem atow ość tak przez nie 
których w yklinana, znow zdecydowa 
nie dojdzie do głosu. N ajpiękniejsze 
au toportre ty , najw spanialsze akty 
czy m artw e natu ry  naszych najbar 
dzie. naw el u tilcn tow anych  m alarzy 
będą m usiały ustąpić wobec „G nm - 
waldu" czy „Hołdtu p rusk iego" Ma­
tejki. N ajbardziej przez znawców Ce 
kione „koncerty  na dwa fortepiany", 
sym fonie ćzy  sonaty zagłuszone zo­
staną dźw iękam i m arszów w ojsko­
wych i żołnierskich piosenek. Najsub 
tolniejsze rozw ażania powieściowe na 
em ai wielkich przejść m iłosnych ma 

tych ludzi drobnych przeżyć osobi 
stych ludzi wielkich nie znajdą rów 
nie chętnych czytelników , jak o p o ­
wieści o w ielkich czynach ludzi pro 
stych, o  bohaterstw ie i poświęceniu. 
Tony heroizm u i wielkości będą

brzm iały ze sceny zam iast ckliwych 
świergotań.

M iele się zmieni —  nieraz może 
z istotnym  pożytk.em  dla praw dziw ej 
sztuki.

Ale m imo to nie m ożna tego ukry  
wać, że w takiej w ojennej atm osfe­
rze niejedno grozi sztuce niebezpie 
czeństwo. N ajw iększym  może być jej 
spłycenie i obn żente poziomu. Należy 
się bowiem obawiać, że licytując się 
w podchwytywaniiu i „obrabian iu" 
popularnych i ak tualnych tem atów, 
wypłyną na pow ierzchnię naszego 
życia artystycznego ludzie obdarzeni 
mniejszym  talentem , czasem zacni i 
szlachetni ideowcy, ale czasem wprost 
karierow icze i wyzyskiwacze koni u n 
k tu ry  —  jedni i dirumzy jednakow o 
dla sztuki niebezpieczni, jeśli iskry 
twórczej los im poskąpił.

R atunek przed tym  niebezpieczeń 
stwem może być tylko jeden: Niech 
wybitni nasi artyści nic usuwają się 
wtedy w cień, niech nie kryją się w 
cichych kapliczkach „pięknodurho- 
stwa*‘, dalecy od zgiełku otaczające­
go ich świata. Niech ci, którzy talent 
w ysunął na czoło współczesnego po 
kolenia artystów  polskich dobrowol 
nie staną w p 'ecw szym  szeregu tw ór 
ców pośw ięcających swe siły i zdol 
ności sprawie narodow ej. Nie obn/i 
żając wysokiego lotu, niech oddadzą 
się do dyspozycji szeroko pojętej pro 
p igandy.

Nie chodzi tu  przy tym  o całkow i­
te zryw anie z t. zw sztuką czystą. 
Nie m ożna zapom inać o ty.m, że po 
zawierusze w ojenej przyjdzie czas 
ma pracę ooKojową, że dla tych przy 
szłycn czasów należy przechow ać ca 
ły dorobek sztuki polskiej we wszyst 
kich je j najw ybitniejszych i najróż 
dorodniejszych przejaw ach stale go 
we wszystkich dziedzinach wszech­
stronnie wzbogacając. A naw et w cza

sie zm agań w ojennych m ożność zato 
pienia się w kryształow ym  strum ie 
nuu czystej sztuki, znalezienia w nim 
chwilowego zapom nienia i oderw a­
nia a i ę  od otaczającej rzeczywistości 
stanow ić będzie nieraz bardzo dla 
społeczeństwa pożąJany m om ent od 
prężenia i odpoczynku psychiczne­
go-

B ardzo ważne jest jednak, by na 
si czołowi artyści potrafili połączyć I 
pogodzić w sobie te dwa stanowiska: 
by nie zrywając całkowicie z t. zw. 
sztuką czystą, nie obniżając poziomu 
twórczości, chcieli i umieli dużą częsc 
swych wysiłków i zdolności ofiaro 
wać na usługi ojczyźnie.

Można być pewnym, że tak  się 
w łaśnie stanie. Że w razie rozpętania 
się burzy w ojennej nie zam ilkną na 
ziemi polskiej muzy. Lecz w rytm ie 
zgodnym z biciem serca całego na 
rodu w spierając tych, którzy krew  
swą będą przelew ali, wzywać będą 
do boju o tę najw ażniejszą Rzecz, 
k tó rą  jest Polska —  do walki na 
śm ierć i życie, aż do zwycięstwa.

Obsługa Specjalna „ZK. HSO." z [Kowna

Litwa organizuje obozy pracy
KOWNO. l.VI. Rada M inistrów 

uchw aliła zorganizować ochotnicze 
Oibozy pracy, k tórych  uczestnicy zo­
staną zatrudnieni przy robotach  pub­
licznych w dziedzinie rozbudow y ko­
m unikacji. Realizację tej uchw ały po­
wierzono M inisterstwu Kom unikacji. 
Nastąpi ona jeszcze tego lara.

Pow ołanie do żyoia ochotniczych 
obozów pracy zostało spodow ane ko­
niecznością ograniczenia świadczeń 
na roboty publiczne z budżetu p ań ­

stwowego, k tóry  w związku z u tra tą  
obszaru kłajpedzkiego ulega, jak wia 
domo, redukcji.

P rasa litewska wyraża przekona­
nie, że owiane duchem  ofiarności na 
rzecz obrony k ra ju  szerokie warstwy 
społeczeństwa czynnie odpow iedzą’ 
na ten apel rządu i nie postaw ią go 
wobec konieczności skorzystania z 
prerogatyw y konstytucyjnej i w pro­
wadzenia przym usu pracy  na cele 
publiczne. (ni

Minister SzHirpa w Kownie
KOWNO. l.VI. Poseł litewski w Ber­

linie płk. Szkirpa przybył w sp ra­
wach służbowych do Kowna i został

przyjęty przez prem iera Czer-
musa.

Jak publiczność litewska ocenia
p o l s k a  f i lm y

KOWNO, 1. 6. „Lietuvos Żtnios" 
ogłasza wyniki ankiety  k inem atogra 
ficznej, przeprow adzonej wśród

zi bez lie czy  pracę w  C. O. P.
Wielką sensację wywołała wiado 

mość podana przez profesora Uniwer 
sytetu Poznańskiego dr. Stanisława 
Pawłowskiego na z jeźd/ie geografów  
w Krakowie, że nad Bugiem odkryło 
bogate pokłady węgla.

Odkrycie to posiada kapitalne zna­
czenie dla życia gospodarczego oraz 
dla obronności kraju. Nowe zagłębie 
położone w bezpośrednim zasięgu  
Centralnego Okręgu Przemysłowego,

umożliwić może szybkie I łanie zao 
patrywanie w podstawowy surowiec 
fabryk i warsztatów pracy COP-

Grubość pokładów, na które na­
trafiono, dochodzi do &0 centymet­
rów, ale istnieje nadzieja, że na więk 
szej głębokości pokłady będą znacz­
nie grubsze, cc ułatwi eksploatację. 
Rząd wyasygnował już odpowiednie 
sumy na dalsze prace geologiczne.

swycn czytelników. Wzięło w niej u- 
dział 911 osób, z k tórych  219 uznało 
„Z nachora" za najlepszy z Lim ów, 
wyśw ietlanych w u d . sezonie w  Kow 
nie. W  ten sposóo „Z nachor" zajął 
trzecie m iejsce, po „Nieśmiertelni-m  
w alcu" i „M arii A ntoninie" (oba pro 
dukcji „M etro-Goldwyn-M ayer").

Ciekawe, że dalszy Ciąg „Znacho 
ra “ — „P rofesor W ilczur" znalazł 
się już na 23 miejscu. Z innych fil 
m ów polskich „B arbara Radziwiłłów 
na"  —  m a 7 miejs-ce. „H alka" —  26,
„D ruga młodość*' 27.

Na ogół w ypunktow ano 31 fil­
mów.

Z artystów  polskich Junosza Stę 
pow sk. zajął 4 miejsce, Zacharewicz 
Zaś —  7 na 18 w ypunktow anych. — 
W śród 22 najlepszych artystek  Smo- 
sairska uzyskała 9 miejsce.

Należy zaznaczyć, że filmy pol­
skie wyświetlane są w Kownie dcą/ie 
ro od 3 miesięcy, (n).

Ę J c x e  s f i n i c ę g  S u m o i f i b r o n y

henerat Adami M.okrneoki, ur. w iupcu IHóti r.. 
zniar' 6.IV 1921 r. w  Graomk, non o d o  w y  do­
wódca Samoobrony LicLkiej, d-ca III Od­
działu, potem II grupy Samoobrony Kia jo 
Wej Guberniii W ileńskiej, następnie od 27.XI1 
1918 r  dio 5.1 1919 r. kom endant m iasta Wilna

S. p. podkapitan Piotr Mienicki, z początku 

dowódca II Oddziału, potem  III 1 wreszcie 

zastępca dowodcy II Grupy Samoobrony.

Organizator i dowódca Samoobrony LiozKiej 

ppor. W acław Szukiiewicz, obecnie kapitan 

rezerwy.

Kazimierz Ilcewicz. P raca  nad orga­
nizacją oddziałów polskich była bar 
dzo tru an a , gdyż Niemcy nie dopusz 
czali do tworzenia siły zbrojnej poi 
skiej, a na terenie pow iatu brakow a 
ło wówczas jakiejś polskiej organiza 
cji oficjalnej, pod k tórej przykryw  
k ą  m ożna by było działać. Dopiero 
po przew rocie w Niemczech, organi 
zatorzy wojskowych oddziałów poi ■ 
sikach w powiecie rozpoczęli wzmożo 
ną działalność w celu zdobycia środ­
ków m aterialnych, broni i oficjalne 
go u jaw nien ia siły zbrojnej. Środki 
na wyżywienie i um undurow anie 
czerpano ze składek m iejscowego 
społeczeństwa, którego ofiarność i 
ho jność na cele narodow e są dobo ze 
w ypróbow ano

Sam orzutnie pow stałe oddziały 
wojskowe w chw Paeh grasowaniu 
band  dyw ersyjnych i anarchii! u trzy  
m yw ały w powiecie porządek, sta­
czały zbrojne i k rw aw e z w rogiem  po 
tvczki, podnosząc na duchu ludność 
1 przepow iada jąc rychłą  niepodle­
głość Rzeczypospolitej Polskiej. W re 
szcie z chw ilą ukazania się słynnego 
oddziału m ajora D ąbrowskiego, Sa­
m oobrona Ziemi Litdzkiej zasiliła 
jego szeregi w liczbie ponad 350 bo­
hatersko  walczących żołnderzy-ochot- 
ników.

Ppor. Andrzej Itr ochocki, adiutant Samoob­

rony Szczuczyńskiej (w Samoobronie jako 

chorąży,, obecnie poirmczimitk rezerwy
Dowódca Samoobrony EjszyskieJ podkapit&n 
Kazimierz IlccH cz, obecnie porucznik rt-z

Samoobrona Ziemi 
LidzKiej

W  słabym  stosunkow o prowm - 
kmalnym ru ch u  wydawniczym No- 
ogródczyzny szerzej po trak tow ać 
ypada w ydaną w tych dniach stara  
Lem m iesięcznika krajoznaw czego 
frtenita. Lidizka" w Ludzie bogatą 
Mążkę h istoryczną p o r a  Józefa Dzi 
skańca p. t. „Sam oobrona Ziemi Li 
2kiej".

Badania najnow szej hiislorh Pol- 
-i, prow adzone przez Insty tu t Joze 

Piłsudskiego, miimo Milkonastoiet 
ego istn ienia tej insty tucji, nie ob 
ły jeszcze Ziem Północno-WiSchod- 
^  w takiej m ierze, ille się pisze o 
a ych częściach ktraju. U kazanie się 
■'-m książki Józefa Dztczutańca jest 
lelk,nn w ydarzeniem  k u ltu ra lnym  
a Nowogródczyzny, a szczególnie 

Powiatu ludzkiego, w k tó rym  od 
lat tętni głębsze życie in telek tu

^ążka Józefa Dziczkańca stajel żyw,.. - - - ■ ” • 1
ziniai

wym dokum entem  wielkiego he
Fuzennie ,tut< jsze j"  oa w ie ­

ków na tych ziem iach zam ieszkałej 
ludności, k tó ra  w cbwub decydującej 
po trafiła  sam orzutnie chw ycić za 
broń  i s tanąć  narów ni z centralnym i 
dzielnicam i k ra ju  w walce o wolność 
ojczyzny. Jakże p iękną jest k a r ta  
tych niedaw nych dziejów pow iatu  li- 
dzkiegol

Ale mkn przejdziemy do pooieżne 
go p rzynajm nie j przeglądania posz­
czególnych fantów , m usim y sobie 
najp ierw  uprzytom nić gdzie 1 kiedy 
pow stała Sam oobrona Ziemi Lidzkiej. 
Otóż na  stronicy 31 om aw ianej p ra  
cy czytam y, że pow stały aż trzy  »a 
m oobrony: liidzku, s zez uczy ńska i ej- 
szyska.

Nazwy ich  odpow iadały nazwom 
m iast i m iasteczek, w których  się 
one form ow ały. Samooohromy te  pow 
stały niezależnie od  siebie i od Samo 
obrony W Teńskiej. O rganizatoi era jej 
w Lidzie był W acław  Szukiewicz, w 
Szczuczynie Nowogródzkim  — Bole 
sław Lisowski, a w E jszysźkach —

A oto w jaki sposón au to r opisuje 
fragm ent z bohatersk ie j bitwy pod 
L eb 'odką ludzkich satnoobronia..ów : 

„Jeszcze 16 stycznia wieczorem 
d r  Ambroży Kostrowick1’ na dwóch 
parokonnych sam ach przywiózł z Le 
biodki ciała poległych tam : chorąże­
go S te lana Rrydlla. k ap ra la  Józefa 
M ejłuna, kap ra la  Stanisław a Szalewi 
cza i ułanów : Ju liana L :bicha, W ik­
tora Szkopa i S tanisław a W ojcie­
chowskiego. Zew nętrzny wygląd pole 
głych m roził krew w żyłach. Oczy 
pow ykłuw ane bagnetam i, na p ier­
siach każdego po kilkanaście ran , 
pokry tych  zakrzepłą k rw ią  wszyscy 
obdar^’ do naga — oto obraz znęca­
nia się czerwonego zołdactwa nad 
trupam i. D nia 18 stycznia w Szczu- 
ozyńskim  parafialnym  kościele na 
ka tafa lk u  um ieszczo sześć białych 
sosnow ych frum ien, obok których  
stanęli jak o  w arta  honorow a por. 
K onstanty Kisieli, p p o r M ichał Ba­
cewicz, k ap ra l M arian Tum ielew icz 
i plut. W incenty Michniewicz. Po 
żałobnym  nabożeństw ie, odpraw .o- 
nym  przez m iejscowego proboszcza 
ks. Rom uaida Świakowskiego, były 
p refek t szkół łidzkich ks. Jan  Moroz 
wygłosił z am bony do licznie zebra­
nych parafian  w zruszające kazanie, 
m ówiąc m iędzy innym i: „Niezwykły

dzisiaj pogrzeb m am y. Zam iast jed ­
nej — aż sześć trum ien stanęło w 
św iątyni, a w tych trum nach  spoczęli 
nie parafiam i szczuczyńscy, lecz po. 
scy żołnierzeI Jedni z pierw szych sta­
nęli om na zew swej polskiej Ojszyz- 
ny, jedni z pierw szych w ooronie Jej 
oddali swe życie. T rzym ając straż w 
Lebiodce zostali wśród nocy zdradzie 
cko napadnięci przez przew ażającą 
siłę. hordę bolszew icką i pom im o bo­
hatersk ie j obrony na ołtarzu um iło­
wanej Ojs,żywny złożyli swe życie. 
Żołnierze polscy, po wielu wiekach 
now tarza się znowu coś podobnego! 
Naród co w ciągu wieków za wol­
ność swoją i cudzą strum ieniam i wta 
sną krew  przelewał, nie pozwoli, aby 
się dać znowu zakuć w ka jdany  nie­
wolił Dowoaem  tego wy jesteście! 
W yście, w  swe ręct od kos i pługa sa­
m orzutnie ujęli karab iny  i na g ran i­
cach daw nej Rzeczypospolitej Pol­
skiej stanęli, jak  ów spartańsk i hu 
fiec zbrojny, by bronić swej, ziemi, 
swych pól i wiosek, przed najazdem  
wroga. Niewielu was. Nie liczba jed­
nak, lecz m ęstw o zwycięża! Za Ter- 
m opile siarczą wam  piersi własne!"

Autor o m aw iare j pracy jako  u- 
czestnik sam oobrony od chwili jej po 
wstania, aż ao  likwidacji, przeżyw ał 
w szystkie dole i nieóoie, zwycięstwa



4 „KURJER‘ (4827)

i-ożycćin przez prasą
SOWIETY ZAWRĄ PAKT.

W czoraj przytoczyliśmy gł^sy pra­
sy zagra niem ej o pierw sym  wystąpię 
nin oficjalnym  nowego kom isarza 
spraw  zagr. ZSRR Mokotowa. Opinia 
polityczna zachodu była agodna w oce 
nie mowy i streszczała s:y w przypu­
szczeniu, że Sowiety, aczkolwiek z za 
strzeżeniami i zwłoką, zgodzą się jed­
nak w kot icu na zaw arcie uk ładu  z 
Anglią 1 F rancją.

Omówienia expose MołOlowa w 
prasie polskiej są mniej więcej zgod­
ne z ocenami prasy angielskiej i fran- 
cuslkfej „Gzais“ np. pochodzą do 
wniosku:

W interesie Rosji Sowieckiej leży n b  
wątpliwie wywołanie wojny europejskiej 
z tym oczywiście, by ona sama nie po­
niosła zbyt w ielkich kosztów te j wojny. 
Fakt powyższy przy toczących się obec­
nie między Moskwą a Londynem  i P a ­
ryżem  rokow aniach należy mieć zawsze 
na uwanze Z drugiej strony  jednakow oż 
ZSRR zależy niewątpliwe! UJ tym, by 
ew entualna w ojna skończyła się klęską 
N iem k ą  I  dlatego wolno przypii-.zt*ać, 
że stanowisko tego pańsiw a na wypadek 
konfliktu jest już przesądzone, a  przts 
s iekanie rokow ań w spraw ie paktu  o 
w zajem nej pomocy ma jedynie na eetb 
wytargowanie jaknajkorzystnlejszych wa 
rnnków

INWESTOWAĆ"

„K urier P n r.“ zamieszcza in tere­
sujący aTtykuł o sytuacji gospodarczej 
w  kraju. Autor a rt. konkluduję.

A zatem hasto dn ia  dzisiejszego jest: 
Inwestować, Inwestować i jeszcze raz in ­
westować. Nie przerywać żadnych roz- 
poczętycn prac, nie zniechęcać się trud­
nościami, jakie się n ap o ljk a  w sytuacji 
nie całkiem  norm alnej lecz ro tić  swoje 
z tą świadomością że każde pomnożenie 
zdolności w ytwórczej. żc każda nowa 
fabryka, każda dodatkow a maszyna, każ 
de narzędzie — przyda się i będzie wy­
zyskane. Każdy przyrost zdolności wy­
twórczej, który da inożność porazić Jed­
nego wroga więcej Inb oszczędzić swemn 
Jednemu żołnierzowi życia, krw i, trudu 
wysiłku, głodu, chłodu i niewygody mo­
że być bezcenną wartością.

W szyscy „pończoszarze**, których 
niestety, mieliśmy i mamy sporo, po­
winni postarać się zrozumieć praw dę 
tych słów.

WŁOSKO-NIEMIECKA IDYLLA
Ludzie, którzy sobie wierzą naw za­

jem  nie m ają potrzeby wciąż zapewniać 
siebie o trwntości swyeh ucznć. Po prostu 
nie wypada. Któż to widział, przy każ­
dej okazji pow tarzać: „Na Buga, jestem 
ei wierny do grobow ej deski14, albo ,,Mo- 
żesz liczyć na mnie, nie zawiedziesz się44!

U dyktatorów  jest inaczej. Nie ma 
takiej -gali44 w Niemczech czy wc W ło­
szech, by Hitler, czy Mussullnl nie wy­
głaszali przy tym solennych zaklęć, że 
lak jak  oni, nikł się dziś na erłym  świę­
cie nie koeba, że on i dopiero dadzą świa 
tu  przykład w ierności, zgody i Innych — 
im tylko właściwych enół.

Tak p-sze „Dzietn. Powszechny*'. 
Nie wierzy jednak w szuzerość tych 
wzajem nych oświadczyn. Jest zresztą 
w- tym  zgodny z opinią świata 
Coraz więcej pojaw ia się oznak wza­
jemnego rozczarowania. Już rozpo~zę 
ły się rozmowy włosko-francuskie . 
i w losko-aingielskie. Doczekamy sdę |

Polakom iv Kownie
Pragnę tan na gorąco w im ieniu 

uczestników  wyciecziki z W ilna ao 
Kowna w oaresic Zielonych Świąt 
przesłać W am  Drodzy Rodacy serde­
czne pozdrow ienie z W ilna. Byliś ny 
podobno pierw szym i P o lak am i--b e­
zinteresow nym i turystam i, którzy ko  
rzysta  i z w-aiszej zorganizow anej goś­
cinności od historycznego m om entu, 
kiedy po raz pierwszy drgnął chiński 
m ar izolacji. Mieliśmy sposobność w 
czasie pobytu w Kownie podziwiać 
w ajza so lidarną postaw ę i jednolitość 
poglądów.. M iarą waszego en tuzjaz­
mu dlla praw dziw ej sztuki i żywio­
łowej m anifestacji polskości była wa 
sza m asowa obecność na koncercie 
potlskiej śpiewaczki Bandrow skiej 
Turskiej. W zruszający był m om ent,

kiedy porw ana nastro jem  rozentuzja 
zimowanej puoliczności artystka po 
raz drugi odśpiew ała p o b itą  piosen­
kę Różyckiego.

Całą grom adą obiegliśmy po kom 
cercie au to  śpiewaczki, zapraszając 
ją  w im ieniu naszej gruipy do W ilna.

Dziękujem y W am  Kochani Roda­
cy żeście nas oprow adzali po Kownie, 
żeście pokazali nam  to nowożytne, 
cywilizowane, w yasfaltow ane miasto, 
tak inne w n astro ju  niiż W ilno.

Dziękujem y W am , że tworzycie 
dum ną zw artą k u ltu ra lną  ekspozytu 
rę polskości — nieznane, obce, nowo 
czesne Kowno za W aszym  pośrednie 
twem zostało nam  uprzystępnione i 
wytłumaczone.

Do widzenia w W ilnie! J. M-

Nowy motorowiec poisKi
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Nowy transatlantycki m utoruu:ec poiski M,i> „Sobieski41 w porcie gdyńskim Uroczyste 
podniesienie bandery i poświęcenie nawej jednostko polskiej m arynarki handlowej od­

będzie sfę w dniu 11 czerwca.

Saurer nie ustępuje
D r  w  tg k o n f e r e n c j a  l > e £  r t s M . u i i i u t u
Jak  wiauiomo od kilku miesięcy 

w M iejskim Towarzy s-twk K om unika 
cyj Autoous-owych trw a zatarg  na tle 
wysuniętego przez szoferów i kondu 
ktorów  żądania podwy-ższ-enia dotych

łon - lej
ZD RO JO W ISK O  

siarczano-w ap ienno- b o ro w  iowe

W HOHYNCU ZJRO j II
wykorzystane są a o  m ak s im u m  

wszelkie walory zdrojowiska.

zapewne niebawem, gdy piękna Italia 
zanuci swojem u partnerow i po nie­
miecku znaną polską piosenkę: „Ty 
pójdziesz górą, ty pójdziesz górą, a ja  
doliną**...

m m m  j a n n u .

klęski swego oddziału, skrzętnie 
ażniejsze fak ty  notował, a obeen.e 
egodmiwszy je dokum entam i, rozka- 
uni dowódców, opracow ał ciekawe 
dek).
W szystkie rozdziały, przesuw ające 

*ze«l czytelnikiem  heroiczne zm aga­
li ochotniików nacechow ane są b ar 
ilością i żywością, tak, że tnunio 
lacakteru  książki napoły naukow ej, 
:via się ją  jak bajeczny rom ans, 
reść przytym  ilustru je  25 wklejo- 
ft:h tablic, portretów  poszc/egół- 
,ch dowódców, oficerów, podioficc- 
► i żołnierzy oraz osób cyw ilnych, 
óre w owych przełom ow ych chwi- 
eh odegrały doniosłą rolę w powie- 
e lid-zkim. N iektóre ttustrai-je sta- 
iwią ogrom ną w art o ś44 pęzrównaW- 
ą ubioru i sroju saanoobromaków. 
sśożka, licząca 172 stronice tekstu  
imv'ka się spisom u :z 's tn ik o .v  sa- 
oohrony

W czvtując się w szeregi nazwisk 
irtoobroniaków , aż wierzyć się 
prost nie chce, że dzisiaj niektórzy 
nic* jak naprzykład  Ż ygłłe z Bie- 
:y po stracie cbu braci, k b z y  *. bok 
ego walcząc zginęli na po u cnwa 
, nie mógł odbudow ać zniszczonej 
..s pod rki do cli wól-i obc ncj i trudni 
, opróżnianiem  tdosłowme) żvdt'W 
ich ustępów! W ielu z nich nie ma

nawet żadnego odznaczenia za w oj­
nę, an i osad, ani posad, a wegetuje na 
dziedzicznej, LMkoinorgowej chudo­
bie. Jednak  w potrzebie gotów- jest 
w każdej chwili chwycić za karab in  
i bronić przed wrogiem  własnym  tru ­
dem  i k r z :ą użyźnionej ziemi

Po przeczytaniu książki Józefa 
Dziiczkańca, m imo w ot naw iedzają 
czytelnika radość i otucha, że m ając 
zastępy takich obrońców Oj zvzny, 
jak odwieczni m ieszkańcy północnej 
części woj. nowogródzkiego, każda 
siła czyhająca na n ienaruszalną ca­
łość Państw a, odparta  b ęd .ie  sku ­
tecznie.

Mimo drobnych niedociągnięć 
książka na ogół jest ba<rdzo w artośeio 
wa. Sześckuletni owoc wysiłku au to ­
ra , daje cenny przyczynek do dzie­
jów  k u ltu ry  i polskości pow iatu lidz- 
kiego i szcztTczyńskiego. Z treścią fej 
książki powinien się zaznajom ić każ- 
d< obywatel tych  ziem, szczególnie 
młodzież pozaszkolna, korzystająca 
z bibliotek ruchom ych.

Suma zaw arte j w tej książce ucz­
ciwej pracy i uczciw-ego w ysiłku 
twórczego, pozw ala przypu,szczać, iź  
dzieło Józefa DzioZkańca znajdzie się 
także w każdej bibliotece woj-skowej.

W ładysław Abramowicz.

czasowych zarobków  o 10 procent.
O statnio zatargiem  tym zaintereso 

wały się władze adm .nislracyjne, — 
Naczelnik wydzniłu pouityczno-spułe- 
czn-ego Urzędu W ojewódzkiego p. Ja 
siński zwołał w ciągu ostatn ich  3 dini 
dwie konferencje.

Pierw sza konferencja me dała po 
z jtyw nego  rezultatu , gdyż propono 
w-aną pr^ez D yrekcję Arbonu pod wyż 
kę w wysokości 6 proc., przeo-stawi 
ciele robotników  odrzucili, dom aga 
jąc się 10-proc. podwyżki.

Onegdaj w Urzędzie W ojew ódz­
kim odbyła się druga skolei konfe 
rencja  przy udziaie specjalnie przy 
byłego delegata S aurera inż. Bra jber 
dta, dyrektorów  Arbonu Krissa i Jan  
kowskiego, inspektora pracy- oraz de 
legacji personelu autobusowego.

O bradom  przewodniczył naczel­
nik Jasiński

Mimo, iż konferencja Irwała kil 
ka godzin nia data, nies-tety i tym ra 
zera pożądanego rezultatu  P rzedsta­
wiciele Tow Kom. okazali się nie-u 
stępliwi, nie zgadzając się na żądaną 
podwyżkę spowoidu, jak tłum aczyli, 
ciężkich w arunków  m aterialnych, te 
chnicznych itp.

Rokowania rozbiły się o niecałe 
1000 złotych, stanow iące różnicę mię 
dzy suimą żądaną przez pracowników- 
a przyznaną przez D yrekcję Arbonu.

W obec tali nieustępliwego stano- 
v iska S aurera pracow nicy, wyczer­
paw szy wszystkie możliwe środki dla 
polubownego- załatw ienia zatargu, po 
stanowili w yciągnąć na jda le j idące 
konsekw encje.

flaooiriości radiowi
PRZEMÓWIENIE WICEPREMIERA 

INŻ. EUGENIUSZA KWIATKOWSKIEGO 
PRZEZ RADIO

3 hm., o  godz. 20,13, itoizglośniie Polskie­
go Radliia tndtusmiiitiu-wać będi4 z Ton imiua prze 
mówienie wic-up. jm iera  lmi. Euige^iusze 
Kwiatiww-ikiego. Prziemówiemiie to ze.cton-iie 
wygłoszone na pliierv.sizyin kcnisątucyjnym  
zobramtu Pomorslkioj Ramy Gospodaneiej'.

„KLUB PICKWICKA44 DICKENSA 
w Tearze W yobraźni

W  nadrfa dzącyim siessołde tetndim, który 
pompowym  się 4 ban. w Pio-kikim R aiio  — 
ąośw^oome zostaje w pirog., aimic aż 10 a-u d.y 
cyj Teatiru W yoibraini .Kliubowi P tck „ jck a‘4 
Dirkensia. Nic jest to  wieie, jeżeli się z-waży, 
że .-Papiery k luba Piekwwika-* m; ją a? 70*1 
»łr»ii. Arcydzii,-ło Di,.ikein®r zaw iera tyle ska*- 
bów huinioiru, praw dy o  c^ło.wieku j po ra j', 
ze 1C fragmentów nadanych przez radlio po 
zwoiT jedynie na wyoi ągniędne najlepszryct. 
momentów

Samuel Piokwidk < jego koLnpamie to io/to 
ty nieSmieirtelne. Żyją i żyć będą w pamięci 
ezytenniEKOw całego świata. Kiiied-y „Papicry 
klubu P ickw iaka44 zaozynaty wychodziić w 
AnglH w odctmkaoh ludtzne odn„ai'Ili się do 
tego l*k ,-akby oozekfwali na wydnmzenaa 
własmeg" łyda.

?*iierwszy tragm ent „Ktabu Piiokwicka41 
nadany iwrafaani £ w Polskim Radfio dn 4 
ozuTwoa o godz. 10.00. W ieczór tan z»ntał 
saponiedizlaziy pt. „Piokwl, kiści u snclće44 
W rolU głównej wystąpi Statraiistew Sta.risiław 
w .  Reżyseria i opraeo-wainie całości spoczy 
wa w rękach  Antoniego R-oihd®iewuczia.

Druigf wieczór „Piarwszia po-dróf i pierw  
trat przygody44 r,atdlain.y zostamie również w 
tyigodhiitu bieżącym w śroidę dli,. 7 VI 
o godlz. 19.00.

LŁALAAkiLAktLllkmkl L.
3 T ea tr  m u z v r 2 n v  i

Dziś o goaz. 8.1 b wiecz.

BŁĘKITNA MASKA
z udz. Kulczyckie} ł Dembowskiego
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Z TEKI POLICYJNEJ
TAJEMNICZE ZAGINIĘCIE UCZNiA 
W ładysław Uścinowicz, tat 1ó. i czeu jed 

nego z zakładów średnich w Wiilniie, zaim. 
przy ul. Beliny 9, wyszedł 2J maja rb i za 
ginął.

ZAMACHY SaMOEÓ ICZZ 
W c z c a j ao łzpitaia św, Jakuba dostar 

czono Deraobotnego Pieci-uiia tSutłucz Sa. z 
objawami silnegu zatrucia się kwasem octo 
wym. Jak  stwierdzono targnął s-ę on na 
życie z powodu nędzy

Drugi wypadek zatrucia m iał miejsce w 
domu pray nL Podgórnej 13, g jmiie zaialej io 
no na pół przytomnego K. W erkawskiego. 

Desperkt zatruł się nieznaną trucizną

PIES GAJOM EGO LASÓW W ZAKRECIH 
GRYZIE DZIECI.

W  tesi-c Zaikret pieu, należący dio g-.jow ego 
tegoż lasu Stanisi»wa WaslI :zyka pogi yzł 
dwoje dzieci. W czoraj pa;s napadł na prze- 
chndzącego ścieżką leśną 12-ietniega. Henry 
ka Wiszniewskiego i tJotkliw'e go pogryzł

PORZUCONY CHŁOPIEC.
Jan Szaiuoha (Jerozolimska 61 doorowa 

dzk do III kom isariatu  P. P  5-letniego Je­
rzego Makowskiego, • orzuc-uiogj wrzora; w 
południe koto łolkialu Opieki Sp-ołeczmej Za­
rządu m. Wilna.

POD KOŁAMI TAKSÓWKI 
Na ul. Zarz :czne_ koło domu Nr 7 pę­

dząca z nadm ierną szybkością taksówka, 
prowadzona przez Antoniego Tankieluna iPo 
locka 4), przejechała Sergiusza Sorosękiewi- 
cza (Witoldowa 47), który, padając na jezd­
nię, odniósł ogólne obrażenia ciała i złama 
nia ręki. Poszkodowanego skierowano na 
kurację.

OKRADAJĄ GOŚCI.
W  j'adłodajni przy ul. Gaona okradzono 

wczoraj gości M in. ofiarą kradzieży padl 
Antoni Michałowski (R-ozbrai* 24). którem u 
z bilardu--automatu skradziono 7 zł 60 gr.

PowiE.diom.iona policja złodzieja odnalazła 
i pieniądze o-dehrała. (cl

Pr“'

Ju ż  wKrótre
— 1 1—iF 1 ■ ii— n t i — r m ~ w

nowej powieści

Rozwoj przemysłu przetwórczego
Sfeiry gospodarcze ziem północno- i 

w schodnich no tu ją  pom yślny objaw 
szybkiego rozwoju przem ysłu prze­
twórczego, który w chwili obecnej za- przeszło 1000 osób.

irudnia juz 33.213 osób.
W  ciągu oiscalniogu miesiąca w 

przemyśle tym znalazło zatrudnienie

Pół  Łariem, pół serio 

Ex„mp!a trłihunt.
— Słysząc o grasowaniu bandytów, za­

fundowałem sobie porządny zatrzask i z a ­
suwę. Pewnego dnia zastałem na drzwiach 
kartkę:

„Uważam pańskie zachowanie się za p ro ­
wokacji, za pogwałcenie mego obsza-u źy. 
ciowego. Policzymy się!'4

Czy maro odjąć zatrzask?

Wsoółpr^ca *
Między sztabami wojsk Anglii I Francji 

odnywa się wymiana zdan na tem at zacieś­
nienia współpracy,

Stosunk- między Rzymem a  Berlinem o- 
pierają się wprawdzie na o«i, ale za to  wsnól 
praca Paryża i Londynu opar.a jest mocnfl 
na s z t a b a c h .

Hasze to n y
—  Go zrobił twój mąż, gdy pokazaial 

mu racnunek m oaystki?
— Powianam  ci, szaiałl.. Myślałam że 

mnie rozszarpie.
-— No, i jak  go uspokoiłaś?
— Pokazałam  mu rachunek krawcowej - 

wtedy odrazi zemdiał

Ambryfcattkd wybiera się 
na wycieczkę zielcno- 

^więfeczną
Trzy sa rzeczy, które każdy Amerykanin 

uznaje za elem entarne czyn rk i codziennego 
życia: łazienka, samochód i telefon. Amery­
kanie pierwsi też v-prowadz;:i „zegarynkę* 
oraz różne d-ziały inform acyjnej służby tele­
fonicznej. Naj-populamlejszyn, z tych dz a- 
tow jest zorganizowana od W hkiej Nocy tw. 
inform acja meteorologiczna Codziennie o La 
żdej porze mieszkaniec Nowego Jorku, ~zy 
któregokolwiek innego m iasta na Wielkim 
Kontynencie, może nakręcić 'A-czę na numer 
6-12-12, by otrzymać dokiinne informacje 
o przewidzianym przebiegu pogody w danym 
diiiu oraz na dzień następny

W  tygodniu przed Zielonymi Świątkami 
liczba dziennych zapytań w Nowym Jorku 
dochodziła d-o 30000 przy czym, jak  !w,ce­
dzą statystycy amerykańscy, którzy z reguły 
wiedza „wszystko44 ustalili, że większo*4 sa­
py kin pochodziła od pań, które pragnęły 
dowiedzieć się z przebiegu pogody jak-i ka­
pelusz czy sukienkę włożyć na wyc-eczkę 
„zielonio-świąteczną". ,

„Kobiety wszędzie takie same1 ; jak mówt 
piosenka. Z tą różnicą, że nasze panie posłu­
gują się radiowymi kom unikatam i meteoro- 
logłczjiymi.

Hotel EUROPEJSKI
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach. W inna osooowo

Odocmfertai redakcji
Obszernego sprawozdania ze zjazdu oele 

gatow Stowarzyszenia Mierniczych Urzytięg 
łych R.P. w Uozn.auulu ittóry odlbył sdę 12—16 
kwietnia br. a  dostarczonego nam  4 m„ ja br. 
nie zamieściliśmy i nie zamieścimy z powo 
du .neaktualnoSci tematu.

Młodociany : ról przyjmuje 
defiladę swej gwardii

u w a ' siłownia
Najsmacz-niejsize i najtańsze od^si 

dy Łnalezć m ożna w „Nas-zej Stoiow 
na“ (Jag‘ełlońska 3^5 — ^3). Obihdy 
w ydają sią oa godziny 13 do 17. 
Wszyscy sm akosze znajdą w „N aszej 
Stołowni** m ożność zaspokojem a

Król Jngosłaudii P io tr II w tow arzystw k 
regenta ks. Pawła przyjm uje defiladę swej 

gw ardii pałacowej.
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Ach. Co to  była kiedyś za sm utna 
h istoria  1

Jak  się ta dziewczyna nazyw ała? 
Zdaje się Jadźka jej było na iunię 
Sam a mi opow iadała jak  to  wyszła 
ze szpitala jeszcze słaniając się po 
chorobie i z m aleńkjm  dzieckiem  na 
rękach. 10 dni miało to dziecko. Mróz 
wtedy był straszny — z wiatrem . — 
Sianęła p rzed  szpitalem  i m yśli do­
kąd pójść. Bo to sieroca ami ojca, a r  i 
m atki. Jakąś siostrę gdizńeś tam  m iała 
ale gdzie. W  innym powiecie. M ara 
tu w W 'lnie znajom ą. Dawniej dobrze 
z sobą żvły. Co to  jej się Jadźka na- 
wvsłp£Tiwała. Nawet na konkury tego 
chłopaka, co to m iał z Jadźką sie że­
nić, ta  kobieta' patrzyła łaskaw ie. Więc 
myśli „Pójdę do n e j  —  Idzie-bo to 
M w ał drogi, zziębła. Dolazła wreszcie. 
Zeszła ze schodów—suteryna. Cieszy 
i p. ze się ogrzeje. Puka Ale baba nie 
rc ic iła  ani na jróg "Wychyliła tylko 
głowę i przez szparkę je i pow iada, 
żebv naw et nie zacboOziła. cszcze
z dzieclkiem. Gadiania nie ma

Wyszła więc z powrotem  na ulicę 
i s, Lunęła na tym wichrze bezradna 
Dopiero ktoś jei doradził do domu 
noclegowego, zawsze choć dach nad 
głową. — Poszła. Wiele kobiet nie 
szcizęW-wj-ch a wśród nich kilka m ło­
dych tak jak  i ona zniszczonych naj­
straszliwszych chyba sieroctwem, opu 
szezonych na ból, na hańbę, na biedę. 

Zaczęły radzić.
Jedna mówi: „Najlepiej podrzucić 

to dziecko Sama się nie będziesz bo­
rykać a policja znajdzie i odda do 
żłóbka — I ani się Jadźka spostrze­
gła, jak  jej spod rąk  dizieciaka złapa­
ła i wyniosła Myśli' Jaaźka. Może 
i dobrze zrobiła? Mija 5, 10 minut, 
lasł coraiz miespokojniejsza. No tak, 
ale już raiz na zawsize trzeba się dziec­
ka wyprzeć. — Co z mm teraz? Mo­
że płacze. Stra&znfe jej się zrobiło, 

‘ała się. Gdraieś wyniosła? Gadaj, 
egły obydwie. Leży dziecina jak 

n 3 a wnęce bram y. Chwyciła atu 
1 a. Nie, nie podrzuć. Za nic. Ale co 

z nią będzie? Czy ona z dssiec- 
iem służbę znajdzie? A była jedna 

■i domu noclegowym co właziła 
na ró rną  prycz, bo tam  jest tak, jak 
M ^ 0SEa,iacb albo w kajucie na ok rę­
cie. nad jędrnym łóżkiem drugie. — 

na górę wia/ziła ta dziewczyna 
i «ka.aała z wysoka. Robiła tak  un.ySl- 

t  i za 3 miesiące się spodziewała 
I też nie wiedziała co dalej...

Ubu inne znów biedactwo chciało 
się topić Stamęła nad W ilią, nocą to 
było, zdejm ując chuściinę, że to zaw 
sze szikoda i lam entuje w głos Aż po­
licjant nadszedł. Chciał sie gniewać, 
ale widzi co jest a człowiek ludzto to 
dał jej 50 groszy i pocieszył ją  jakoś 
Tylko topić się nie poewoMł, że to  na­
wet do komfisariaiu biorą, za takie rze 
czy Ta zinów Stefka m iała na imię. 
Co ona się namęczyła. Na służbę iść 
toe mogła, bo za 2 miesiące m iała zo­
stać m atką, nocować gdzie n.ie miała. 
To jMłd jak im i wozem sypiała, to pod 
kościołem. Deszcz nie deszcz. Ziąb nie 
ffląb — coś okropnego. Me dość już 
łych ofDowie.ści Można by je mnożyć 
"■"nieskończoność. Tcdna smutniejsza 
°d dn i mej i wszystkie prawdziwe.

Dobrą nowinę wam dziś niosę, wy 
tap łakane i bezradne. Te które są ty l­
ko w bezradnej nędzy i które zbłądzi- i 
l.V i te k tóre upadły. Jłte jesteście dziś

0 4  P@ę§ai€£s?
Dzisiejszą kolum nę poświęcam y 

spraw om  najściślej kobiecym a  m ia­
nowicie „Domowi M atki“ , który ood 
swoim dacłiem  jednoczy istoty przy 
bite, zalęknione i nieszczęśliwe, dając 
im opiekę j ostoję. Są to albo m ężatki 
opuszczone przez męża ,a'Ibo znów 
pochodzące z takich rodzin, k tó re są 
zbyt nędzne, aby dać przyszłej m atce, 
Wątłej często i chorej, odpow iednią 
opiekę. Są tam  i niezam ężne, uw ie­
dzione i porzucone, nieszczęśliwe i 
bez granic zrozpaczone.

„Dom M ntki“ prow adzony przy 
klinice U. S. B. orzez Z. P. O. K. po­
zwala takim  kobietom  zażvć uprag 
nionego spokoju i w ziględnego dobro- 
bytu kitka miesięcy przed i po ooro 
dzńr

Żeb\ czytelniczki zapoznać z tą 
in teresująca insty tucją dajem y dziś 
dłuższy arty k u ł p. K ołaczjńskiej oraz 
Parę wypowiedzi sam ych pensjonn 
riuszek.

Pisow nię tych matek zachowuje 
toy bez zmian, nie chcąc psuć anten- 
b"?mu ich si707ierych Vstów

sierotami. Macie swój nom „Dom Mat 
k i“. Tam was przytulą, nakarm ią, bę­
dą uczyć dauzą ctoorą radę. Może mię 
która dosłyszy z tycb tępo wpatrzo­
nych w przestrzeń z załam anym i rę ­
kami

Nic się nlie m artw , kobiec.no. nic 
się ule oój. I nie płacz już. Daj rękę. 
Zaprowadzę cię, a jak  tam  ślicznie. 
Nie będzdesiz chciała odejść. Wy itar- 
czy spojrzeć przez okna szerokie na 
jproanmy dalek5 widoK Ogrody, Wilna 
a za Widia domy i drzewa.

Ładniej niż w twojej suterenie 
f/adn/iej niż w dom u noclegowym. Za- 
ręazum.

„Gzyja to  inicjatyw a? Kto to pora- 
to ił? “ —  pytam  dwie panie k tóre spo­
t k a j ą  mię na progu. Obydwie m ają 
piękne oazy i znacz! i przy sukniach 
ZPOK. „Związek Pracy Obywatelskiej 
Robc:et“ —  „To i w Polsce istnieje in ­
stytucja tego rodzaju?” .

Iinc jatywa profesora JaiKuwńckie- 
go, a my to  prow adzim y nieudolnie — 
to znaczy Związek Pracy Obywatels­
kiej Kobiet” —  mówi skrom nie jid n a  
— Na to „nieudolnie” — druga chrzą- 
ka, porusza się. w końcu protestuje. 
„Dlaczego nieudolnie” ? - -  wcale 

Proszę samej ocenić.tnie . . . .
W chodzim y do kliniki położniczej 

na ul. Bogusławskiej. Rozbudowana, 
wyaiągniięta pod trzecie piętro. Na sa­
mej gór/e dwa duże widne pokoje. Je 
den to świetlica. Po środku stół — na 
nim włóazki, baw ełna, pończochy, kaf 
taniiiki. Obok furkocze maszyna do szy 
oia. Dotkoła stołu i na rogach łóżek 
przysiadły kobiety —  młode to, dzćew 
Oiięta prawie. O zmienionej postaci, 
ociężałe, oczekujące już lada tydzień, 
lada dzień ważnej dla nich chwili.

To 2 łych właśnie, co to miały iść 
się topić ,i te, co nie wiedziały już, co 
dalej począć? Te, których mąż nie 
zapyta zatroskamy. „No jak  .się dziś 
czuj-esz” ... —  a m atka: „Oj, ty  coś,
dziecko, m izerna diatś jesteś” ... i ustę­
puje własnego fotela „siadajże, sia­
d aj” ... —  N ikt nie daw ał im p okar­
mów pełnych witamin...

Nie, tycn los me rozpieścił. Zresztą 
zapytujem y sami.

O, tę właśnie oo kończy taki ładny 
nć sbieski czepeczek.

—  „Czy pani ma rodziców?”.
Uśmiechnięta i spokojna może 18- 

letoia tw arzyczka, czerwieni się gwał­
townie, główkę pochyla nisko nad 
sz y d e łk ie m , aż włosy sztywne i ostro 
ścięte leżące po obu stronach głowy 
obsuwają się nad czołem jak sztora

„Ona ma rodziców ” —  ktoś w yjaś­
nia — ale ją  wyrzucili z domu, gdy 
się dowiedriel o wseystkiem

„A pan i?” —  zw racam  się z tym 
samym pytaniem  do drugiej. Druga 
sierota, a trzecia m a ciocię, tylko 
daleko, a dwie zamężne. „To są i za­
m ężne0” zdziwiło mię to.

„Jeżeli bardzo bieaoe, to przyj­
m ujem y” .

„Długo tu pani je s t?” pytami ład ­
nej szatynki. —  Leży diziś w łóżku, 
ma 37.5. — Nie, to nie jest choroba. 
To pewnie już wkrótce —  oczy jej 
zalśniły miłym zażenowaniem.

„Już trzy  miesiące tu  jestem ” — 
zdjęła słuchawki z uszu. W szystkie 
łóżka w „Domu M atki” są „zradiofo- 
niizowane” .

„A kto płaci za panią ‘? A kto p ła­
ci za nie wszystkie? ubezpteuzalnie, 
czy one same częściowo? —  pytam .

Kobiety podnoszą głowy znad swo­
ich robót, odw racają się z łóżek, pa 
Lrzą uśmiechnięte na panią, k tóra jest 
zawsze przy nich.

Pani ma nieco tryum fujący wyraiz
„One tu  są zupełnie bezpłatnie — 

utrzym uje je organizacja ..Związek 
Pracy O bywatelsk;ej Kobiet”

Patrzę zdziwiona. Kto to diziisiaj 
coś J a  za darm o?

„I długo tu. one mmgą przeby 
w ać?“ .

4 i pół do 5 miesięcy —  w tym  P 
tygodni do 8 po przyjściu na świat 
diz, cka.

Kręcę głową. Dizwię się. Jakież to 
dobrod ziej «t wo.

Jednak sa dobrzy ludzie.
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KHOWH& 1
—  Obchód 20-led i u ło ie m a  2 ochotni- 

cej w ileńskiej Legii Kobiet ma snę odbyć 
w iiiia oinienę 4 cnerwca b r i  j*refraimem ne-

Godz. 9 — Msza św. w Ostrej Bramie,
Godz. 10.30 — Złożenie hołdiu na R-Ousiie.
Urodź. 11.30 — Zioz-enie hołdu tesŁ, Ban 

diurEldeniu.
Godz. 12 — Akaaemdia w lokalu Fede­

racji PZOO — utlioa Sw. Anny 2.

„I co one tu  robią przez tyle cza 
siu?“.

Pytanie retorycznie. W idzę sama. 
Na stole m ateriały, włóczki, kaftaniiki, 
—  Słychać hałas m aszyny do ro- 
biieiniia pończoch.

„One tu ślicznie cerują pończochy, 
i  bardizo tanio, niech pani przynie­
sie, zachęca mię ich opiekunka.

Ktoś .odrzuca mi izieszyt. Co dzień 
godzimy Świetlicowe — odczyty, poga 
damki, ogólne czytanie gazety, nauka 
haftu  szydełkow ania —  to dla siebie.
A teraz dla kliniki. Grzeczność za 
grzeczność. Klinika daje mieszkanie, 
opiekę lekarską, u .atw ia wyżywienie, 
penisjotnariuszki otrzym ują wszystko 
to samo, co same chore takie, które 
płacą po 6— 8 zł dziennie. W ięc orne za 
to sprzątają sale, zmywają naczynia, 
składają bieYlzmę. Pom agają, jak 
mogą.

Kioś ciągnie mnie na korytarz. 
Tam  szafa.

Duma ZPOK. D um a całej insyitucji 
„Dom M ałki” Szafa o trzech 
drzwiach z szufladkam i.

Muszę się zachwycać. Podzi­
wiam. A pensjomariusziki a-z za­
m ilkły z w rażenia... P arę  naw et 
w ytacza się zza stołu i wolno, 
ociężałe podchodź5 do progu ze 
swym sza liczkiem czy pończochą na 
grzybku. Sosnowe drzwi tej cud szafy 
skrzypią na potężnych zawiasach, 
Każde skrzydło m a swój klucz. Poza 
tym półka jak  półki, szufladki, jak  
Szufladki

„Oto B-cia Jahłkaw scy co dali” — 
entuzjazm uje się pani — sztuczka 
płótna jaki c i flanelkd, Poukładane sto 
sy koszulek pi ęknych dla tych, które 
nie mają.

To nasza biblioteka! — dopada do 
innej półkli” wszystko skatalogow a­
ne”. — Boże miły. Ta biblioteczka. Ja 
kież to ubożuchne.

B roszurki roztrzęsione; higieniczne 
i patrio tyczne, jeden (czwarty) tom 
Kraszewskiego, a to Orzeszkowa, za­
ledwie kilka ostatnich stron brakuje, 
a to pieśni okolicznościowe.

Ale jest biblioteczka w szafie 
To jest zaledwie początek. Zalążek 

tego, co kiedyś w W ilnie powstanie. 
Związek Pracy Obywatelskiej Kob:et 
już się rozgląda za innymi możliwoś­
ciami.

Dotąd 38 kobietom podało się rę­
kę w najw iększej dla nich potrzebie, 
ale czekają inne, przed którym i nie 
można drzwi zam knąć — ZPOK liczy 
na 211 oz umienie spiołeczeńsnwa na po­
moc. Placówka upaść nie może. Jesz­
cze jedno pytanie:

—  „Co wy kobiety będziecie robić 
po wyjściu z „Domu M atki”. — „Nie 
w ró r:cie przecie do domu noclegowe 
go skąd wras zgarnięto?

I one znów, jak  na komendę pa­
trzą na „swoją pamiąjk.^j

Jedma mówi: ksiądz umieści w 
Żłobku, będę płaciła 20 gr dziennie, a 
sama pójdę do fabryki konserw, d ru ­
ga idziie na karm icielkę do żłobku do 
Dzieciątka Jezus —  po karm ieniu zo- 
saonie tam  jako  posługac/ka. O trze­
ciej mówi pani: „dostanie się do mo- 

ch znajom ych, a jeżeli będzie się do­
brze sprawow ać to będą chowali jej 
dziecko na równi ze swoimi.

A czw arta: „ja jeszcze nic nie
wiem, ale karmi,cielką nie zostanę, bo 
uiioja dziewczynka duża, potrzebuje 
dużo pokarm u”.

A piąta: „może mój rarzeczony ze 
m ną się ożeni” .

Szósta w raca do męża.
Inna idzie do ck>C;. Jest kraw co­

wą ta ciocia —  a że ona tu  się podu­
czyła krawiecryziny, hedroie zarabiać.

Bodziemy obchodzić „Dziuń M atki". My 
mieszkanki Domu Maiek mamy urządzone 
[O święto d la  nas. Dlatego cieszymy się bar­
dzo że 1 o nas opuszczę y rh  dziewczętach 
myśli k ioś i  chce uprzyjem nić nam  ten 
dzień, tuk radosny dla każdej m atk 1 A 
wszak i my nim i jesteśmy. Tu w dom u 
Matki nie tak  straszna wynaje się ta  myśl, 
że ja sem a mogę być m atką. A jeszcze klika 
tygodni tem u wypędzona od rooziców, sa ­
ma jedna opuszczona, prostu dziewczyna 
przyjechaiao. do m iasta nie znając nikogb. 
Nie miałam naw et pojęcia co z sobą roDić, 
brak pracy i troska co będzie dalej. Napły-, 
wały różne m yśli do głowy i nie wiem co- 
bym zrobiła z sobą gayby w mym nieszczę 
ściu nie poaał ręk i ZPOK, który przyjął mię 
do „nom u M atki" i s ta ra  się. aby zastąpić 
ud rodzinę, k tóra mnie w nieszczęściu opu­
ściła. Bu wszak opiekunki są  dla nas tak 
dobre, i możemy powiedzieć że są nam — 
dobrym i m atkam i. Jok wielką wdzięczność 
czuję za to wszystko, co mi zrobił ZPOK. 
Nie umiem określić wiem to, że lak miic 
obejście 1 zrozum ienie naszego nieszczęścia 
nasunęło inne myśli do głowy, dało tę chęć 
do ży d a  i co najw ażniejsze wzbudziło we 
mnie uczucie macierzyńskie do dziecka, któ 
re po przyjściu na św iał stan ie  się jednost­
ką narodi i 1 bedzie siłą naszej ukochanej 
Ojczyzny. Dl,“tego też pierwszą rzeczą o któ 
rej k ażda z nas pow inna pam iętać jest po­
kazanie, że pobyt nasz w „Domu M atki" 
nie byl bez echa, że cel d la którego On ist­

nieje spełniony jesi. Bo te. które wychodzę 
z niego mu ją  dobrą wolę i muszą stać się 
dobrym i m atkam i oraz onywatelKami na­
szej Ojczyzny.

GFNOMTEFA RYMASZÓWNA.

„Lkai. Maitkii" jest jakby tą zatoką, do 
której my rozibitk' życiowe przybywam y j>o 
ukinjeniie li po siię ma przyszłe życie, bo 
pizeeaieiż dla matki bezdomnej, opiiszezornej 
bo cmieoko może być wstydem i ciężarem, 
ale wiimr.yśmy padętać, że uczciwą pracą i 
aoforym wychów „,niiem dziecka zmażemy 
masizeiiiu pokoleniu pokazać musimy, że nie 
ma lairmo ZPOK podjął sdę pracy nad nami, 
że starania ich nie idą na marne, bo w yj­
dziemy z „Domiu Matku" z wiarą w przy 
szłość, t z wolą sidliną wychowania swych dzie 
ci tak, jak  nasze opiekunki pragną. Prawda, 
że niejedna z żalem opuszcza ten dom i my 
śli z przykrością, że nie ma on wairunków 
ahy jeuzoae dłużej przeciągnąć swój pobyt 
w nim, że jeszozi nie wszystkiego nauczyła 
sfcę oo bęóziiie potrzebne jej, sam otnej ko 
bieciie w śv-‘eciic Dlauego też nie zapominać 
musimy po wyjściu o „Domu M aiki", ale 
w miiairę możności majdircbniejszą ofiiairą po 
magać do ialszegc rozw oju tej dl iibroczyn- 
nej iistynicjl, a w sercu ąaiohować dozgon­
ną wdŁięczmość óla opiekunek za pomoc, 
która w najcięższej cdiwiflfi życia oa ZPOK 
otrzymała.

Jan ina  Żyyicka.

Opieka nad nieszczęśliwymi
„Dom M atek" jest bardzo potrzebny dla 

nieszczęśliwych dziewcząt, jest wielką opieką 
I auż« naw raca bezbożnych matek do dziec­
ka. Ja . biedna, jestem uwiedziona przez swe 
go narzeczonego i unikałam  ludzi od w siyau 
i weiąż płakałam  nad swoim losem, bo mia 
lam brak zmysłu w sw ojej gowie przy swej 
nlerozwinlętej młodości. Chodziłam po ciem 
nych kątach. Myślałam wciąy o zbyciii dzie­
cka, miałam żal w sercu 1 myślałam o sa­
mobójstwie z tych swolcL trosk, bo nadszedł 
ten czas rozw iązania. Gdzie ja  miałam się 
podz>ać?

Dowiedziałam się o .„Związku Pracy Oby 
tcaielsklej Kobiet „Dom M ałek" jest placów 
ką nieocenioną, oo k tórej więc zostałam 
przyjęta przez ZPOK, barazo mnie to pocie 
szyło 1 naw róciło do Innych zmysłów, bo 
Inaczej się czuję w swoim nieszczęściu. 
Mam dziecko, inne serce w sobie czuję, 
m:.m zamiłowanie w swoim maleństwie. 
Dzięki Panu Bogu za naszą Ojczyznę l naszt 
Państwo, k tóre nas nie opuszcza w niesz 
częśeiu. Więc my nieszczęśliwe musimy 
szczerze służyć Ojczyźnie 1 bronić je j do 
ostatniej kropli krw i. musimy służyć nasze­
mu Państw u i za myśl, ic  1 my jesteśm y 
obywatelkami naszej Kochanej Ojczyzny 
Powinnyśmy mocno zastanowić się i pomy­
śleć rńw nitż  nad każdym nieszczęśliwym. 
Więc my tu ta j obyw atelki choć jesteśmy na

A mnie u. głowy nie wychodzą ta 
Jadźka ze swoim dzieckiem.

W końcu zagaduję: „A mozeby jed 
netk — proszę paini —  ojciec również 
się przyłożył do wychowania dzćec 
czy żadna z nich me aocnodzi ali­
mentów.

„Ależ owszem — m am y zwiąmko- 
we odwokafki, które zupełnie heznłat- 
nie przeprow adzają procesy o alimen 
ta — udaje nam  się czasami dopro­
wadzić do m ałżeństw a”.

„No bak. A jężel dziecko już ma
5 lat i m atka jego przegrała proces w 
kilku instytucjach, bo ojciec p o s taw i 
fałszywych świadków — Czy jest na 
to rada?

„Niech przyjdzie ta  dziewczyna do 
naszej poradni życiowej —  O stro­
bram ska 7 m. 5 od pół do dw unastej 
do drugiej — w każdy poniedziałek, 
telefon 11-14 — niech tylko przyjdzie, 
iuż m y zaradzim y”.

Jadziu1 Słyszysz?
D r M a r ia  KoJnczijfiska.

razie nieszczęśliwe, musimy dziękować Z.P. 
O.K. za opiekę uad nam i. Powinniśmy także 
wspóiczuć dla biednych i bezrodnych osoa 
i w m iarę możności pomagać tym nieszczę­
śliwym naszym siostrom  tak jak ZPOK po 
mógł nam w naszym nieszczęściu.

Więc posłuchajcie, moi drodzy, mnie 
nieszczęśliwej, jako  jestem  z „Domu M atek" 
skierowana tam przez ZPOK.

Ponieważ jestem biedna i nie mogę ni­
czym się odwdzięczyć zi bytność w „Domu 
M atek" v, ięc chcę ofiarow ać swą krew, gdy 
tego będzie potrzebowała Ojczyzna. Proszę 
mnie zapisać jako  kandydatkę Adres moj 
ma opiekunka „Domu M atki".

Jan in a  Łopatkowna.
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Oftnyt dyr. J. Owena
a turystyce na Wileńszczyźnie

Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet wy­
chodząc ze słusznych założeń, że miaiu ogól­
nego nastawienia społeczeństwa na iemaly 
obronne norm alne życie powinno iść daszym 
trybem zaprosił na ostatni czwartek (25.V) 
dyr. Zw. Propagandy Turystycznej B. J. Le 
wona, który w interesująco ujętym odczycie 
dai bardzo sumiennie i rzeczowo oDracownną 
charakterystykę działalności wiTiisk eg) /w . 
Pooip Turystycznej na tile w arunków  i moż­
liwości miejscowych. Z mocnym akcentem 
podkreślił znaczenie turystyki na Wileńsz­
czyźnie jako czynnika nowego ciężkiego prze 
mysłu zasilającego dopływem goiówki rlcunie 
północno-wschodnie i tym samym przyśpie­
szającego ich rozwój. Piękno kf&jcbrazu 
bogactwo jezior i swoisty urok Wilcnszrzyz- 
ny to wciąż jeszcze czekający umiejętnego 
wyzyskania kapitał, który w dzielnych przed­
siębiorczych i kulturalnych rękach może 
stworzyć nową gatęć p. ze my siu hotelarskiego 
dla licznych zastępów kobiet kończących stu­
dia gospodarczo-administracyjne.

Odczyt, poruszający tak aktualne i ży­
wotne zagadnienie powinien być powtórzony 
dla Środowisk specjalne znintcest.w nnych 
tymi sprawami, których w czyr. w prowa­
dziły słowa prelegenta Za dekaw ą i barwną 
prelekcję serdecznie dziel ujemy.

N a zł. i - 1-- t . s  gr.
Imię, nazwisko i adres w płacającego

Nr. rozrachunku : 1.

PPZFKAZ ROZRACHUNKOWY

Nc zł.
ztote  słow am i:

O db io rca  i

Kurje*- W ile ń sk i
ul. Biskupa BanaursKiego 4

P oczta : W ilno  I

Nr. rozrachunku : 1.
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DOWÓD NADESŁANIA
PRZEKAZU ROZRACHUNKOWEGO

Na zl. | g r - l

O dbiorca

„ K U R J E R  W I L E Ń S K I "
i l i l n o ,  Biskupa B anću rsk iego  4.

Nr. rozrachunku: 1.
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6 „KURJER" (4827)

Synod Kościoła
E * ? . j i s g e l * C k O - R e f j r m o -  

w a n e g o  w  W i l n i e

Dziś w soboty rozpoczyna się 343 
sesja Synodu W ileńskiego Kościoła 
Ewangelicko - Reform owanego.

Jesl to najstarszy w Polsce Koś­
ciół Ew angelicki, bo datu je  się od r 
1553. Podstaw y ustrojow e i dogm aty 
czine dostosow ał do w arunków  pols­
k ich  Jan  Łaski. W ileński Kościół Ew 
Ref. m a ustró j prezbiterialno-syno- 
dailny. Z szeregów' kościoła tego wy­
szły tak ie  postacie, jak : Rey, M odrzę, 
wski, W olan, bohater narodow y Szy­
m on K onarski i wielu innych.

Will. Kościół E w .-R tf (dawna 
„Jedno ta  Litew ska") obejm ow ał koś 
cioły i zbory po praw ym  brzegu Bu­
gu (W itebsk, W ągiów , Willno, Nowe 
Miasto, Po szus z wie, Szawkiany, No­
wogródek. Nieśwież, Birże, Szydłów, 
Żejmy i iiń.).

Wiu. Kościół Ew.-Ref. ma w swo­
im arch iw um  cenne dokum enty, dy ­
plomy, nadania, przyw ileje królew ­
skie, książęce itp., sięgające r. 1561 
M. im przywileje k ró la  Zygm unta A- 
ugusta z t . 1562, r. 1563 i r. 1568 — 
(rów nające praw a szlachty ew ange­
lickiej z katolicką), dyplom at króla 
Stefana Batorego z 1582 r., nadania f 
XX. Radzi wiłłów i wiele im. v

Na terenie, kóry obejm uje „Jed­
nota W ileńska" Kościół Ew.-Ref., naj 
liczniej m ieszkają reform ow ani na 
teren ie wojew. wołyńskiego —  2,6°ó 
w białostockim  — 0,9%, w poleskim  
—  0,5°/°, w wileńskim  — 0,3%  i w 
now ogródzkim  — 0,1°/®.

Na tegoroczne obrady Synodu 
przybyli delegaci z Litwy na czele z 
Ks. Superinf. Jakubem as cm z Biirż i 
dir Jezasent, b. min.

Uroczyste otw arcie Synodu nastą  
pi w sobotę dnia 3 bm. po nabożeń­
stwie, k tó re odbęazie się o god'z. 10 
w kościele przy ul. Zawalmej.

W  piątek 2 bm. rozpoczęły sig kon 
fe iencje  duchow nych. O bradom  tym 
przew odniczy ks. prof. d r K. K urna­
towski, Superintenident WU. Kościoła 
Ew. . Ref.

W niedzielę dnia 4 bm. o godiz. 10 
zostanie odpraw ione uroczyste nabo 
żeństw o km czci bohatera narodow e­
go Szym ona Konarskiego, rozstrzela­
nego przez rząd  carski w r. 1839 w 
Wifniie, po czym zostanie złożony 
wieniec i odpraw ione modły na miej 
scu stracenia przy nil. Konarskiego 
(dojazd autobusam i).

W ieczorem  tego dnia o godiz. 18 
odbędzie się staran iem  K om itetu 100 
lecia stracenia Szymona Konarskiego 
Koła Pań i Koła Młodzieży Ew angeli­
ckiej akadem ia ku czci bohatera w 
sal: przy ul. Zaw alnej 1 (I piętro). 
Zagai ks. prof. d,r K urnatow ski, refe 
ra t wygłosi dr W  Kwiatkow ski, dział 
koncertow y poprow adzi pro ł. Gał­
kow ski. W stęp na akadem ię bez­
płatny.

iTAHATOŁ
H

Wileńszczyzna  
ziemia turystów i letników

F r o p o ^ u d d o *  p i  o p o i j K i i i c f u . . .  — l a  o m  T u r y s t y c z n y *  — L n S n  
n a  E ś & n w i a c f i  S f s c A o i i n l c A .  —  H a r i n t d k i  l e ł n i i f c o w e .  —  

T u r y s t y k a  o H e r i q  ż y c i a  g o s p o d o r c z e ę u *

stów naw et najodleglejszym i zaikąt- zniżek tego sarniego rodzaju! Miejmy 
kam i województwa. nadzieję, że w tym, lub najdalej w

BIURO OGŁOSZEŃ

J. KARLIM
W ilno, Niemiecka 35, tel. 605

O G Ł O S Z E N I A
DO WSZYSTKICH PISM 
DOG O D N E WARUNKI

. P

„R eklam a dźw ignią nandlu"... To 
u tarte , ale nie pozbawione głębokiej 
racji powiedzonko, m ożna z n iesłab­
nącym*, powodzeniem  traw estow ać do 
wolnie. W  tym  wypadlku powiedzmy 
sobie: reklam a, propaganda dźw ignią 
turystyk i,

Przecież rzeki, jeziora, lasy i za­
bytki Wileńszczyzzny były rów nie in ­
teresujące piętnaście lat tem u, jak  i 
dziś. A jednak  — n ik t się niimi — 
mowa o  ludziach „szarych" — nie 
interesow ał. T rzeba dopiero  było u- 
ciążliw ej, żm udnej pracy „odkryw a­
nia" walorów naszej ziem i, podsuw a­
nia pod oczy jej piękna.

O przykłady n ietrudno Narocz 
jesr dzisiaj „królow ą (czy też królem , 
lingwiści co do roazaju  gram atyczne 
go Naroczy nie m ają  jednolitego zda­
nia) polskich jezior". Odwiedzenie 
brzegów Naroczy należy poprostu  do 
obowiązków. Inaczej było K ilkanaś­
cie lat temu. Jak było, dowcipnie o- 
pow iedział niedzielny felieton „Kurje 
ra W ileńskiego" pt. „Jak  odkryliśm y 
N arocz?"

Korzyści, p łynące z turystyki, nie 
w ym agają uzasadnienia. Chodzi ty l­
ko o p racę  nad jej rozwojem , o zw ra­
canie uwagi na coraz to inne tereny, 
o ujęcie n u rtu  turystycznego w łoży­
sko celowo pom yślanej organizacji.

Te zadania wziął na siebie Zwią­
zek P ropagandy Turystycznej Z1 cm i 
W ileńskiej. Jak  się z zadań w yw ią­
zuje, jak  je po jm uje i na jakie n a­
trafia  przeszkody — oto tem at p rze­
prow adzonej rozmowy z dyrektorem  
Związku, p. Józefem  Lewo nem.

Dla swojej akcji propagandow ej 
Związek sta ra  się w ykorzystać wszyst 
kie dostępne możliwości. W pierw ­
szym rzędzie —  prasę i radio.

K om unikaty, wzm ianki, pogadan­
ki i a rtyku ły  — to .treść w spółpracy 
z pismami i radiem .

Dla W ilnian Związek co niedziela 
organizuje wycieczki pod hasłem 
„W ilnianie, poznajcie W ilno".. W y­
cieczki te, obejm ujące zwiedzanie 
wystaw, zabytków, zakładów  użytecz 
ności publicznej —  przeciw działają 
stanow i rzeczy, k tóry  dałoby się ok­
reślić przysłow iem  „cudze chwalicie, 
swTe.go nie znacie"...

Osobną pozycję za jm ują tygodnie 
propagandy m uzeów  wileńskich oraz 
w ykłady uniw ersyteckie o W ilnie i 
W ileńszczyźnie, m ające m iejsee dzię 
k ’ przychylnem u stanow isku władz 
uniw ersyteckich.

Jak  dotąd, dla turystów  z in n rch  
regionów k ra ju  a trakcję  stanowiło 
sam o W ilno. Na W ilnie kończyła się... 
W ileńszczyzna.

Am bicją Zw iązku jest „w yrzuce­
nie" ruchu  turystycznego z W ilna, 
rozprow adzenie go po całej W ileńsz­
czyźnie przez zainteresow anie turv-

Tego laia przew idziane są np. 
dwie wycieczki po 500 osób ze Śląska 
nad Narocz oraz dwie — także po 
500 m niej więcej osób — do Brasła- 
wia i Druskienilk. Nie trzeba cnyba 
dodaw ać, że po uprzednim  poznaniu 
Wilna...

Samo W ilno m a wciąż poważne 
kłopoty  z zakws terow aniem  gość Nie 
to, że nie może —  ale poprostu  me 
um ie ich, w razie większego napływu, 
pomieścić. Z jednanie Wizlnian dla po­
stulatów  turystyki przychodzi z tru d ­
nością. Brak ziozum ienia. W  rozm ai­
tych form ach. Kinrarze niechętnie 
udzielają wycieczkom ulg, n ;mo, że 
ulgi —  choćby najm niejsze —  ko­
rzystniej w płynęłyby na frekw encje.

K aw iarnie i jad łodajn ie także są 
„ślepe" i nie dostrzegają w łasnych 
korzyści. Wciąż wolą zarobić złotów­
kę od jednego klienta, niż siedem zło­
tych  od — dziesięciu.

Najgorzej z pozyskaniem  człon­
ków. Na dobrą spraw ę, każdy kupiec, 
k a ż d y  właściciel kina, czy też restau­
racji pow inien byłby być członkiem  
Związku P ropagandy  Turystycznej... 
Rzeczywistość jednak  przedstaw ia się 
biegunowo inaczej.

Mumo to, m am y dio zanotow ania 
m iłą wiodomość. Spraw a dom u tu ry ­
stycznego w W ilnie całkow icie do j­
rzała. Stanie ten dom przy ul. Goś­
cinnej (praw da, że nazw a ulicy po­
w in n i stać się sym bolem ?!). Biudowa 
ma być rozpoczęta w bieżącym jesz- 
cze roku  pod auspicjam i Zarządu 
Miejskiego, korzystającego z pożycz­
ki B anku G ospodarstw a Krajowego.

W Domu Turystycznym  znajdzie 
zawsze tanie a wygodne schronisko 
trzysta osób. W razie większego „po­
py tu" — naw et pięćset. Zainstalo wa- j 
ne prysizmice będą napew no szczegół ■ 
niejszym  cieszyły się powodzeniem 1 
zwłaszcza w śród uczestników  pie­
szych pielgrzymek.

Trzypiętrow y dom — jak in fo r 
muje dyr. Lewon — pom ieści poza 
tym biura Związku oraz garaże..

Liczba gości pow inna stałe się 
zwiększać. A trakcyjność naszych 
ziem wzrasta. W ilnu np. przybył no­
wy „w alor" — odkrycie „trzeciego 
grodu" na górze Bekieszowej, dzięki 
k tórem u nasz stan p o g ad an ia  z wiek 
szył się o swoisty... B iskupin, jak 
ktoś się wyraził.

„Lato na Ziemiach W schodnich"— 
to slogan nieom al. Jego genezą — 
uzyskane przez Związek zniżki kole­
jowe dlla tych w szystkich, k tó rzy  wła 
śnie chcą spędzić lato na Ziem iach 
naszych.
Cyfry są charakterystyczne. W  1931 

roku w ydano takich zniżek zaledwie 
siedemset, w 1938 roku — 27 tysięcy

przyszłym  roku, osiągniem y cyfrę 
pięćdziesięciu tysięcy zniżek, czyli— 
pięćdziesiąt tysięcy ludzi będzie spę­
dzać „laio na Ziem iach W schod­
nich"...

A gdzie? Otóż właśnie ... Biuro 
Związku T urystyki prow adzi karto te  
kę letnisk. Każdy, kto ma odpow ied­
nie w arunki, zgłosić może do Zwiąż 
ku  swoje „letnisko". Zgłoszenie po 
luga na podaniu szczegółów, dotyczą­
cych kosztów utrzym ania, k ra jo b ra ­
zu, otoczenia Ltd. Związek Turystyki 
już m a coś ze trzysta podobnych kar 
totek. Chętnie nim i służy tym wszyst 
kim , którzy chcą wyjechać na waka 
cje. W ybór wielki... Oczywiście po 
w inien stale w zrastać. Pam iętać bo­
wiem trzeba, że letnisko w najpopu­
larniejszym  znaczeniu, to nie depta­
ki, k o rty  i czarna kaw a, a przede 
wszystkim  las, woda, zdrowe, lecz nie 
skom plikow ane pożywianie, no i ce ­
na. cena dostosow ana do m ofUwośd 
najszerszych w arstw  wakacjowiczów, 
tak, żeby każdy mógł coś odpnwied 
niego dla siebie znaleźć.

Pokutu je  u nas ieszcze niew iara 
w doniosłość zagadnień turystycz­
nych. Z chwilą, gdy wszyscy będą 
sobie zdawali sprawę, że turystyka, 
to rów nie ważna i rentow na arte ria  
naszego życia gospodarczego, tak jak 
lniarstw o, czy sadownictw o —  z tą 
chw ilą W ileńszczyzna sensu d ric to  
stanie się ziemią turystów  i letników.

J. H —cza.

j.cłua ibozowo-tcwarowa 
i m ia rk a  w f ilo ie

z dnia 2 czerwca 1939 r.
Ceny za owar standartowy lub średnie! 

akośc i za 100 kg w handlu  hurtowym, pa­
rytet wagon st. Wilno. (Len za 1000 kg f-co 
wagon su załadowania). Dosiawa bieżąca 
norm alna taryfa przewozowa.
Żyto 1 standart 14.75 1025

U .  14.25 4 5
Pszenica jara jednolita, i st, 21.— 21, :0

„ zbierana I I .  2 0 — 21.—
Jęczm ień I standart — —

Owies

Gryka

U
Ul

1
U
1

II

17.—
16.50
16.25
14.50 
2 1 50 
25 K
29.50 
*<5.50 
■ 0 C0
38.50 
37 — 
29.75
24.25
17.50
14.50

Mąka żytnia wyciąg. 0—30%
.  i f t  0 -5 5 %

„ „ razowa 0 —95%
Mąka pszen. gąt. l 0—5u%

.  I-fl 0 -6 5 %
.  .  .  11 5 0 -6 0 %

.  II 6 0 -6 5 %
.  III 65— 70%

„ .  pastewna
Mąka ziemniucz. * Superior”

„ .  .P nm o*
Otręby żytnie przem . stand.

.  przen. śred. przem. sL 
Wyka
Lubin niebieski 
Siem ię ln iane bez worka

Len niestandaryzowany.
Len trzepany Horodziej 

.  ,  Wolożyn
Traby

.  .  Mlory 1410. —
Len czesany HorodzleJ 2480,—
Kądziel horodziejska —

.  grodzieńska 15ZJ,—
targanie* moczony 900.—

o o -v  i 030.

1 1 .—
12.—

19.50
9.75

50.—

17.25 
17.— 
16.'5 
15 50 
22. -
21.50 
u  .50 
2 7 -  
2 1 . -  
}9 50 
5 8 .-
30.25 
25. -5
18.50 
1 5 .-

11 50
1250
20.50 
I0.5C
50.50

1 7 /0 .-  18'0.—

14.0 — 
252j .—

1580.—
9 4 0 .-

1 0 7 .—
mam
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Transatlantycki wodnopłatowiec „Atlantic Clipper*

Od Administracji
P rzypom inam y Pp. Prenum eratorom  o  opłacen iu  prem um e- 

raty za m -c  czerwiec.
Dla uniknięcia przerwy w otrzym yw aniu „Kurjera" prosim y  

o  wcześniejsze regulow anie należności przekazem , który poniżei 
za m ieszczam y .

Od wpłat przekazam i rachunkow ym i poczta żadnych opłat 
nie pobiera.

W yjeżdżając na letnisko nie należy przerywać prenume­
raty, —  wystarczy zaw iadom ić naszą  adm inistrację pocztów ką lub 
te lefon iczn ie  o  zm ian ie  adresu.
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Transatlantycki wednopłatowiec „Atlantic Clipper" w porci* Marsylii, k tóry dokonał 
przelotu z Ameryki do Europy. Wodinopiato wiec ten będzie utrzymywał stalą Komunika 

ci/ę lotniczą pom/nędiay St. żjedmjozoinyimd A. P. i Francj'ą via Lizbona.

Przyspieszenie budow y osiedli 
robctniczo-rolmczych

M agistrat zam ierza przyśpieszyć 
budow ę przy ui 7,b0żowej i G rocho­
wej osiedllt robolmczu-roliniczych. — 
P lan budow y został już opracow any 
i M agistrat postanow ił na najbliższą 
p lenarne posiedzenie Rady Miejskiej 
skierow ać odpow iedni wniosek.

Budowa osiedli robotniczych ża

początkow ana w roku bieżącym  ma 
być zakończona w roku przyszłjm .

Na cel ten Zarząd Miejski uzyskał 
z centrali Tow arzystw a Osiedli Ro 
botniezych kredyt w wysokości pól 
m iliona złotych. W roku bieżącym 
z sumy tej M agistrat otrzym a 200.00C 
złotych.

Zm nietszente kubatury
nowego gmachu szkolnego

W  lokalu  M agistratu pod prze­
w odnictwem  w iceprezydenta Nagur- 
sikiego odbyło się posiedzenie specjał 
nie pow ołanej kom ieji do budowy 
now ych gm achów szkolnych. Przed 
m iotem  Obrad była spraw a budow y 
nowego gm achu szkolnego przy uł. 
Subocz. Budowa tego gm achu, obu 
czonego na pom ieszczenie dwóch 
szkół, rozpoczęta będzie w roku  bie­

żącym

Komisja w ypowiedziała się ze . 
zm niejszeniem  Kubatury gm achu, ze 
względu na szczupłe środki tinanso 
we, jakim i rozporządza na ten cel 
Zarząd Miejski.

Jednocześnie postanow iono przy­
stąpić do sporządzenia ścisłego planu 
budowy.

Już tylko 1900 bezrobotnych
iilno liczy obecnie 1900 bezrobot­

nych, z czego 1300 fizycznych (wy­
kw alifikow anych i niowykwaidukowa 
nych) oraiz 600 pracow ników  umysło­
wych

W  stosunku do miesięcy popnzecl- 
n/ich jest to bardzo znaczne zm niej­

szenie się bezrobocia. Znaczną część 
bezrobotnych zatrudniono przy ropo- 
tach ziemnych w Turniszkach. P racu­
je tam  obeome 430 robotników Robo 
ty  te są wstępem do budowy hydroe­
lektrowni. Do użytku publicznego 
hydroelektrow nia ma być , ddana w 
roku 1945/46.
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KRONIKA
Dzlś> Erazm a B- W. 
Jutro: Saturnina

Wsc.iód słońca — g. 2 m. 50 
Zachód słońca — g. 7 m . 43

oposirze<.enia Z akładu Meteorologii USB 
* Wilnie z dn. 2.VI. 193J r.

Giśmenie 766
■ 'auo1j>di«jtuir\a iredlniit. "I- 13 
3 taipemajtiuina najw yższa -p 16 
3 errpunaiiura oa  jnnżcua +  4 
Opad —
W iatr: północny 
tendencja banom.: beiz ^jraiain 

|i: diośc. pog idtniic

*  i L E W I K A

DYŻURY APTEK.
Dz'śs w nocy dyżuru ją  następujące aptaki; 

M dziiita (Mickiewicza 33); • S-ów Mańkow-i 
^  '^udsikieg^ 30); Chróścińskiego i Łzap 

“  ieSd (Ostrobramska 25); Fuem cnow ieza 
lejewicjj, (Wielka 29)' Pietkiewicza i

Uwiozą (Zarzecze 20)
°uadto stale d y ż u ru ją  aptaki: Paka

l 42); Szmintyra (Legionowa 10)
■Wozkowskiego vWitoldow£ 22).

M IEJ8RA
095 proiokulów karnych. Policja w cią

“ — miesiąca w Wilnie sporządziła 995
Pi -w _hów karnych za różnego rodzaju wy

OC2»nia przeciwko przepisom adm inislracyj 
Cym

U N IW ERSYTECK A
~~ Z Oziekanatu Wydziału Matematyczno- 

^ ycodniczego Uniwersytetu Stefana Bato- 
ei<u 3 bm o go<lz. 12 w Auid Kolumnowej 

U niw ersytetu odbędzie się prom ocja na dok 
*<Jra nauk ścisłych w zakre-sae m atem atyk i 
P- Zługmewa Lepeokiego. W stęp wolny.

SPRAW Y SZK O L N E  
— D yrekcja Pryw atnej Męskiej Szkoły 

Krawieckiej insty tu tu  Rzemieślniczego w 
1 lnie, ul. Żeu]itg..wsiKii>ego 1—20, tek 24-30 — 
przyjmuje zapisy ka® dyiia tów z  Cenzusem 
6 ocjae. szkoły puwsz., w wieku Łat 14—--17.

Kurs nauki trzyletni, z pełnymi praiwa- 
®“, obejmujący naiukę teoretyczną i p rak ­
tyczną kroju i sey cisa.

Auip.sy kandydatów  — w pierwszym tifca- 
ini.inie «d dinia 20 ozierwca w godz. 10— 14.

P ry w atn a  Szkoła Powszechna III stop- 
IL" ."Promień" (z prawamn szkól państwo 
wych WiwulsikiegiO 4 — przyjm uje zapisy 
0,3 roik sizik. 1939/40. Egzaminy wstępne, pno- 
"diidzioue sysiiieunem lekcyjnym, rozpoczną
^ ę  dn. 15 bn, Kancelaria cminna w giodiz. 
10—12.

Dyrekcja Pryw at. Liceum 1 Gimna- 
*jum K oedukacyjnego  Im. ks. P. Skargi —
^ iln o , Lutlwioiairsika 4, teiefan 23-08 przyj­
muje wipisy uczniów (nhc) de. ki. I—III Giim. 
0l|'aż  dio k.l. I Liceum hu,.namiistyezuego.

•oruain w noszew j podań diu orni® 15 
",!<a dio (śiim., do dntn 17 < zerwca dio 

m s Podania wraz z dokum entam i przyj 
111 ^ '- in -Itr ia  codziennie od godiz 9—13.

ROŻNE
Dolskie Biuro Podróży „O rbis" ko-

munulkuije, ze w clnuu 10 .VI mb. wyjeżdża wy­
cieczka pociągiem popularnym  do W arsza- 
V*-'’ 113 wystawę , Nowoczesny sklep-airchii- 
1 mira w nętrza". Bilety w eemie zł 14.50 
" raz ze wstępem ma wystawę dio nabycia 
* ''Drbisic ■ — Mickiewicza 16a, W ielka 49. 

YV,CIEGZKA n a  GÓRĘ BEK1ESZOWĄ 
Uczestnicy wi cieozfki dlla madfń słuchaczy 

Wliedizą w nisedzait lę, 4 czetrw oa wyikopatliiska 
113 Uótizie lieikneszowej.

’ jaśnień będziiie uidziiielul Wł. Hołiubo- 
** Zibióitka o godiz 11 otbolk wieży kośc.iio 
W - Jana.

Dziś wieezór w Klubie muzycznym 
. ’ rannsk° 9) poświęcony jest lnuizyce
i taej. Biioirą udizutał kwiairtet i p B'i-

^ 'togenow a (fortepian)
„  Zbiórka b. ochotników  -4. P. Zarząd
"  “ efiafci

siuego, w maj. Ghotowie, pow. stolpeokiego, 
w Dmuajczycairh, pow. ni świeskiiege i w 
Nowojtelni, pow nowogi ódizkiego.

Budowa nowych gorzelni związana jest 
z intensyfikacją gospodarstw rolnych w No 
wogródczyźnie

—  POŻAR LASU. W maj. Sołtaruw o, gm 
Zdl ęoiot, pow. no'wogiódzkiegc, wynuchł po 

żar Jiasiu, jak  wykazuło doohoidzende wsikutelk 
pozmskawieoaa przez robalmilków niiezgaszone 
go ogiitoka. S i l i ł o  się 10 ha drzewostanu.

— ZŁAMAŁ DZIECKU NOGĘ. Jadący 
rowerem: H a U a  Jan  z dsm ołow a. gm. Łań, 
najecnal na 8-0 letniego W iedeńczyka Ser 
głusza, łam iąc mu nogę. Dziecko odwieziono 
do szpitala.

ST0ŁPECHA
— Zawody strzeleckie w  Kołach Zw. Rcz 

W ubiegłą niedzielę odbyły się w K ołar1. 
Zw. Bez. zawody strzeleckie o mistrzostwo 
powiatu Zespołowo mistrze m na rok 1930 
zastał zespól Kola Zw. Rez. Stołpce w skla 
dzie strzelec rez Józef Kwacz, Szczors Mi 
char i Nowik Andrzej, osiągając 13? pkt.

Indywidualnie mistrzem został: Kwacz
Józef — pkt. 95, II Arłuikowicz Bronisław  
— pkt. 94

— PIORUNY. We wsi Przyluki, gminy 
mirskiej w czasie Durzy piorun uderzył w 
stodołę Joachim a Piotrowskiego, która splo 
nęła doszczętnie.

— Chrzest bobtystów. 28 majd rb. nad 
rzeką Niemnem w Stolpcach odnył się 
chrzest sekty babtystów, którego dokonał 
zastępca przewodniczącego zboru.

Ochrzczono 10 osób. Obrządkowi przyglą 
dato się ponad 200 osób.

W1LEJSKA
— Stara amunicja na FON. Wieś -Świnka, 

gm. Wiszniewskiej leży na dawniej linii fron 
tu niemieckiego z czasów wojny światowej. 
Na polach tej miejscowości mnżna znalezć 
jeszcze dużo rozsypanej i wystrzelonej ar "j 
oicji karaninowej.

Dzieci, uczęszczające do szkoły w tej 
mnejscowości, postanowiły ją zbierać Po 
spieniężeniu jej otrzymały 3 zł 16 gr P ocz 
tego, drogą składek dobrowolnych, zebrały 
miedzy sobą 12 zł 8 gr i ogólną sumę 15 zł 
24 gr przekazały na FON,

— Kursy- dla przedponorowyeta. Inspek 
tanait Szkolny w Wklejce, przy ponnocy fi­
nansowej Samonządn i K uratoriom  Okręgu 
Szlkolnegoi zorganizował na terenie powiatu

; willejiskiego kursy dla przedpoborowych, któ 
re odlbjdy się w 79 pmnklncli stanowiąc. 113 
zespołów. Z kursów korzystało 919 przedpo­
borowych i 702 inne owohv.

— Masowe zakupy cieląt. W okresie dużej 
podaży edełąl: Spółdzielnia Rolniczo-Handlo­
wa „Rolnik1' w Głębokiem zorganizowała 
masowe skupy cieląt na ohszarze powiatu 
dziśmeńskiego. Zakupione cielęta były p id  
dawane ubojowi w rzeźni miejskiej w Głęb >- 
kiem i w stanie bitym wysyłane do prze- 
twfyni krajowych i na rynek stotec('iv

W wyniku tej akcji zakupiono 6000 sztuk 
cieląt. Akcja skupu trwała od 20 lutego do 
5 kwietnia i dala w terenie bardzo korzystne 
wyniki, gdyż ceny płacone przez „Rolni! a'" 
były stosunkowo wyższe od ceny rynko- 
w ych

— Dnie be*, wódki. W awiiajzlku z pobo­
rem dio wojska sbairosla dizóSnśięAski zakazał 
podia-warnina i sprzedaży alkoholu od godz. 6

ków tlp«o Oddziału Związku b. Ochotni
‘rnia, Polskiej zarządza zbiórkę czł.m

Um, o godz. 17, w lokalu Związku Przy „i _  °
do żrzoszkowej Nr 11 a m 9. w sprawie 

' Czącej chwili obeonej

była

•»OWOG!łOS57Kff
S.kojenie rzemieślników.  31 m aja  od

się w N ow ogródzkim  Urzędzie Woje-
drklm  k o n fe ren c ja  w spraw ie  szkolenia

f(,r Ô ° 'v<:go rzemieślników. W  w yniku  koli^  u stalono, że konieczne jest fachow e

bruk* *  kam ien iarzy  w yrab ia jących  kosi
i 1 111 “filcow ego kamienia, bruka

rz.v kostką  ii
’ 5m sarzy-m onterow , e lek trom on-rwo w ) faohor

...  , , ców  z dziediziny kainaluacji.
n y *achowey będą A oszkałani na 

miejscu, inni
w s  w W arszaw ie na specjał

me zorgan izow anych  kursach .

— NOWE GORZELNIE. W bieżącym  ro 
ku w ybudow ane zosra-ną now e gorzelnie roi 
iieze w m aj. M ożejków. pow  Szczuczyn

Podczas zawodów w dniu 31 m aja płk. Róm- 
mel ustanowił nowy rekord Polski w skoku 
na wysokość, uzyskując na Koniu Dlngus 
wysokość skoku 198 m i bijąc w ten spoiób 
d-otychczasowy rekord wynoszący 1.95 ro

Wilnu uzyskato dodatkowy kredyt
na rozbudowę dróg

W w yniku rozmów, jak ie  p rzepro­
wadza! w czasie swego ostatniego po­
bytu  w W ilnie m in ister pracy i opie­
k i  społecznej M arian Zyndram-Kos- 
cialkcwsiki, zwiększony został W ilnu

kredy t na rozbudow ę dróg.

Jak  się dow iadujem y, Fundusz 
P racy  przyznał W ilnu dodatkow o 
450 000 rdotyoh, z czego 300.000 zł

na dalszą budowę i regulację ul Ty- 
zenhauzow skiej. T rak tu  Rudomiń- 
skiego i innych. Pozostałe 150.000 zi 
przeznacza się na budowę jezdni ua 
ulicach wylotowych.

XX-l?cie i „Tydzen P.C.K,“ w Winie
W  ram ach program u 20-lecia Tygodnia 

P. C. K. i  czerwca br. o godz. 9 odprawi 
Mszę Św. w BaiziyJiiioe w ileńskiej SE ks t  skup 
Michalltiewicz, na k tórą zaproszeni zostali 
przedstawiciele władz, urzędów i organiza 
cyj społecznych. Po nabożeństwie uformu 
je się pochód, poprzedzany orkiestrą z pia 
cu Katedralnego i przejdzie ulicami: Zam 
kową, Wielką, Ostrobramską, udając się na

Rossę, celem złożenia hołdu Sercu M trszal 
ka Józefa Piłsudskiego.

O godlz. 17 na placu Ratuszowym i Orze 
srkowej odbędą się pokazy, ratowniczo-prze 
er,w gazowe, przeprow adzone przez trużyny 
ratownicze PCK. Tegoż dnia na ulicach m ii 
sta oraz w lokalach zamkniętych odbędzie 
saę kwesta na pogotowie sanitarne PCK.

Przepchany pobtł dotkliwie motocyklistą
Rzadi.o notowany wypaaek zdarzył się 

we; >r..j na ul. Żwirki i W igury. Mianowl 
•je Henryk Krawczuk (W iśniowa 7), iadąc 
motocyklem ulicą potrącił przechodzącego 
jezdnią niejakiego Anatoliusza Pietrow skic 
go (zaul. Kowieński 3), który upadł na bruk 
1 odniósł ogólne pokaleczenia M otocyklista 
widząc, źe ofiara  jego upadła na  jezdnię.

zatrzym ał maszynę z zam iarem  udzielenia 
pomocy Piętrowskiem u. Jakież było zdumle 
nie Krawczuka, gdy ofiara  jego błyskawicz­
nie podniosła się z jezdni a  następnie rzu- 
ciłt się na sprawcę wypadku. Pletros.skl 
zm asakrow ał tw arz Krawczukowi i  zwalił 
go na ziemię kopiąc nogami.

Pziecifo f>oa 53m®rł*fdeni
Dwa tragiczne wypadki

Na dirodze w kolonii Ostrowo, gm. woj 
stomskiej, samochód prowadzony przez szo 
fera Jiiszko Antoniego naj e1 -1 nu Mąc/a- 
kównę Zofię lat 8, Która przebiegała przez 
jezdnię. Dziewczynka s ih >  urlt-rzuna zmarła ! 
na miejscu. Szofera zatrzymano.

***
Na szosie Niemenczyn — Podbr idzie sa

moohód ciężarowy, zdążaiący w kierunku 
W ilna najechał na Komarową Apolonię, lat 
50, mieszkankę w,i Rudo w Je, gm niem rn 
czyńskiej, która zastała zab ta na miejscu 

Samochód nie ziPrzymujiiz się odjechał 
w kierunku Wilna.

Numeru rejestraci jnego cim ochodu na 
raicie nie ustalono Doclioidięeoie proY^adzi się

Wyświetlenie zagadki naoac(< 
m ulesztnr św. Duma

Wyjiadek zbrojnego najśeta na 
klasztor prawosławny św. Ducha w 
W ilnie i us/łowan/e ,, uprowadzenia 
oraz obrabowanie ks. Jana Wiedzy 
został całkowicie wyświetlony przez 
władze śledcze. Aresztowany z bronią 
w ręku student Julian Naszewskj 
przyznał się do napadu rabunkowe-

M O  T  C  L

„ S T .  G E O r ł G E S "
w W I L N t B

Piarwi orzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

dio 17 w miejsiOOWHjóoiiaclh unzędiowania Ko- 
miisyi Poborow ej Zaikiw ten obawsązujt w 
Głc-bOiKjicin od 30 m aja do 12 cacirwca, w 
Dziśnie od 13 dio 18 ozerwoa i w Łużkaeih 
od 18 dio 28 nziemx5a. W«unii nie sl oso waimia 
się dto tego tainządizcinia będą pociągnięci do 
odipow»ei<tol,j.lnośoi kanno-ariimiin.

iW iE C I^^SK A
— Zbiórka na FON w cerkwiach. W cen

kwiacih praw osław nych w Święoianach i N. 
Świięciiamach podczas nabożtństw  zchrno 8 zt 
10 gr, które przeznaczono na FON.

go, oświadczając, żc najście spuwodo 
wał 2 v.amiarem obrabowania ks. Wie 
dzę. który uchodził za zamożnego za­
konnika. W tym celu dostał się do 
celi ks. W iedzy, którego przed tym 
usiłował uśpić eterem, a następnie' 
dokonać rabunku. Plan został uda­
remniony i Naszewski aresztowany 

Rabusiowi skonfiskowano rewol­
wer, środki nasenne, wytrychy i inne 
narzędzia złodziejskie.

Sędzia śledczy po zakończeniu do­
chodzenia przekazał sprawę Proku 
raturze. która Naszewskit-go poleciła 
osadzić w więzieniu na Łukiszkach.

(e)
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N .epodobna czytrć przez 
godzinę dobrą książkę, nie 
doznawszy wrażenia uszla­
chetn ienia I uszczf-liw ienle 

/7. JCubbock

Wilno, *ul. Św . Je rzeg o  3 
Nowości szkoine —  nauKowe

Godz.: 11 — 18 
Kaucja Zł 2 0. A bonam ent Zł 1.50 

Wysyłka pocDą.

3-4 
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Mistrzostwa Po ski pań w szczyp orola u
Rozpoczęły się wczoraj w W ilnie 

iniistrzoslwa Polsiki pań w szczypio-r- 
naku z udziałem  dirużyn; AZS W ar­
szawa, AZS Lwów, Winna Łódz, Znicz 
Łódź i WKS Śmigły W ilno

Zawody otw arle zostały przez p. 
wojew. Ma-ruszewskicgo O rkiestra 
odegrała hym n państw ow y a na 
m aszt wciągnięto flagę narodow ą.

Wymiilki wczorajsze są nastęjiujące: 
Znicz Łódź —  Wimr, Łódź 6:5 

(4:4). Gra na wysokim poziom ie. Tern 
po bardzo szybkie. Precyzyjna tech­
nika. Poizdom drużyn w yrów nany. 
Zwyciężyły nieznacznie panie ze Zni­
cza.

AZS Warszawa —  AZS Lwów

10 5 (8:0). Zdecydowana przew aga 
W arszawy. W yróżniają się- Stefaus-ka 
i Bruszkiew iczówna. W arszaw a le­
piej strzela i gra bardziej bojowo, 
chociaż sym patia publiczności wyraź 
nie po stronie Lwowa.

W  drugiej połowie meczu Lwów 
gra lepiej i strzela 5 bram ek.

Dziś dalisizy ciąg zawodów. O g. 9 
grać będzie WKS Śmigły — AZS 
Lwów i Znicz Łódź — AZS W arsza­
wa.

O godz. 16 W irna sootka się z 
AZS Lw ów  a AZS W arszaw a z d ru ­
żyną wileńskiego WKS Śmigły,

Mecze o d b y w a ją  się na  bo isku  na 
Antokolu.

Utzmy pty“»*t bezpfatire
Okręgowy Ośrodek W F —  W ilno do­

rocznym zwyczajem rozpocAynti popularną 
naukę pływania.

Zgłoszenia przyjm uje kancelaria  Okr

Ośr. WF1 (Ludw isarska 4) codziennie prórz 
lw iąt od godz. 9 d« 15. W pisowe 2 zł: N au­
ka bezpłatna Inform acje —  tel. Nr 26-24

Hióż: ofiarę na EF. €t» /V.
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SOBOTA, dnia 3.V1. 1939 r.

6,56 Pieśń. 7,00 Dziennik. 7,15 Muzj-ka.
8.00 Audlycja dla szkól. 8,10 Program . 8 15 
Muzyka 11,00 Audycja iłla szkół. 11,25 Mu­
zyka (płyty). 11 30 Audycja dla poborowych. 
11,57 Sygnał czasu i hejnał. 12,03 Audycja 
połudmuowa. 13,00 W iadomości z miasta 
i prow incji. 13,05 Małą skrzyneczkę dla dzie. 
d  słuchających radia w szkole prowadza 
Ciocią Hala. 13 20 Koncert rozrywkowy
15.00 T eatr W yobraźni dla dzieci. „Opo­
wieść słoneczna-11 — słuchowisko. 15,30 Mu­
zyka obiadowa. 16 00 Dziennitk popo-tu lilio­
wy, 16,08 W iadomości gospodarcze, 16,20 
Kronika literacka. 16,35 Recital wiolencze 
Iowy. 17,00 T ransm isja nabożeństwa, kaza­
nie. 18,00 W iadomości sportowe. 18.05 Ostat 
nia sobótka speakerów. 18 30 Audyę.ja dla 
Polaków za granicą 19,15 Polska Kapela 
Ludowa. 19,50 Przem ówienie senatora A. -k- 
samdira Prystora, prezesa Rady Głównej T< 
warzystwa Rozwoju Ziem Wscho-dni-cl . 20.00 
„W iejskie dzieci" — pogadanka Henryka 
Ta.nk iwicza 20,10 Muzyka popularna. ...13 
D. c. koncertu, 20.35 Audycie inform acyjne.
21.00 Koncert z Międzynarodowej Wystawy 
W odnej (w Liege), 22.00 „Detektyw po­
mógł" — skecz H enryka Dureroo-is w onrac. 
W andy Boye. 22,15 Muzyka taneczna. 23,00 
Ostatnie wóaidiomo.ści AzieniFika wieczornego 
i kom unikaty. 23,05 Zakończenie program u.

NIEDZIELA, dnia 4.YT. 1939 r.
6,56 Piieśń. 7.00 Program . 7 05 W iado­

mości rolnicze dila ziem p-fu. ws-ciiod. 7,15 
Muzyka 'ludowa. 7 30 Audycja dla wsi. 8 00 
Dziennik pcir. 8 15 Koncert. 9,00 Muzyka 
lekka. 9.30 Fragm ent obehiadu 20 !ro:a Uni­
w ersytetu Stefana Batorego. 10 00 Transm i­
sja z Ossowa. 1Ę57 Sygnał cza soi i hejnał. 
12,03 Poranek lanzyosny. 13.00 W yjątki z 
pism lózefa Piłsudskiego. 13 05 ,,Co się dzie 
je w W idnie?" — felieton Mieczysława Li- 
mamowskiegn, 13,15 Muzyka oiliiadlo'wa. W y­
konawcy: Orki-eslira R-oizigłośai lV ileńsk'ej
pod dyr. 4Vladvsła-wa Szrzenańskiegn. Ze­
spół meski , Pf.ią<lka wiileńska", Wanda Hal- 
ka-I.edóc.howska skrzypce. Antoni Tż.y- 
kowisk-i — śpiew. 14.K5 .Czyi®my Mykk-wi 
o jp^ — recytacje. 15.00 Wirmny ncktair — 
słodlki mii-ód" — pogadn/nka Asela Sfiemvk 
1': ' a 'i '' w i>’: < o we [■“ .L ato" —-
afiKlyc ia słowmn-miAwaane w oiDTacowtiiniii 
GeirKJj;l:'lliit*n Cvtoe\ icta z udizinłem Chóru 
..H arm onia". 15 3,1 ;.,laik mwciężyia koali­
c j a — rxiig. h»staryv»n« dra Bu^imtiła Zwoi 
skiegio. 15.45 A ndyda dtlą wsii. 16*0 Koncert 
so-fetów. 17.15 . Tajem nice siow ,|ir7 v o 'in5i 
L iberii" 17.35 Świeca .TsAVir»"iv 18 00 Kon­
cert rozrywkowy. 19 00 Teatr W yobraźni:
. Klub Pickw-“e(l-n“ . 19.30 Fes-tiral śpiewaczy 
na Mlnwo^u 20 10 Mie-lzvnarodioyve Zawody 
K-onne w Wairsziayyie. 20 30 Audycie im ferm; 
eyme — poi.?, z Ryd-ysszczy. 21 00 M uzyk/ 
ia-n-eczna, 21.30 Popoirtaż diwiękiowy i wie- 
diom^ścii siportczwe. 22.20 Muzyka tameczna. 
23 00 Ostatmre wi’«dior40śei OzienTi ika wie- 
c.znrnero i kom unikaty 23 05 Zakończenie 
program u. •

R A R  A N O W If.Z E
SOBOTA, dnia 3 czerwca 1939 r.

8.10 Program  na dzis«aj. 8 15 Muzyka 
poranna. 13,20 Koncert rozrywkowy (płyty). 
17,00 Transm isja nabożeństwa i  Ostrej Bra 
my w W-Jnłe. 20,00 „W iejskie dzieci'- — pog 
Henryka Jankowicza.

— ‘> 0°—

TEATR i MUZYKA
TEATR MIEJSKI NA  rOHULANCF.

—  „MAŁA K1TTY I WIELKA POLITY­
KA" — na przedstaw ieniu wieczornym l
Dziś, przedstaw i mio wieczorowe (o godz. 20) 
w T eatrze na Pohulance wypełni — kome- 
diiia w 3 aktach (4 obrazach) Stefana Donata 
„MAŁA K1TTY I WIELKA POLITYKA" w 

inscenizacji i reżyserii Ziemowita K arpińs­
kiego z pp.: M. Slw ską i W. Surziynsikim 
w ronaoh głównych. Jest to lekka komedia 
miłosna, w której łączy saę dowcipna saty­
ra  na m iędzynarodow ą politykę. Oprawa de­
koracyjna — K. i J. Golusowie. Gemy popu­
larne.

Uw aga! — Za okazanćeir opłaconego 
kw itu za m-oe kwiecień 1 maj 39 r. — rad io , 
słuchacze o trzym ają 25 pioc. zniżki cen po. 
pulairinycb na dzisiiejsae Drzcdist a wiernie „Ma­
ła Kitty 1 wielka polityka".

— Ju tra , o godz. 20 „Małą Kitty i wici 
ka polityka".

— Niedzielna popoludnińw ka ! Ju tro , w 
ndedjziiale dm. 4.VI ujrzym y na przeastaw^e- 
niu popołudiuiioy. ym o godz. 16 op tb ł  pierw 
szy — imteresnjącą sztukę hiszpańskiego 
aut,oma Miquel de Unamuno pt. „POPROSTU 
CZŁOW IEK" z występom Śawana w roili 
głó-wnej. Ceny popularne

TEATR M U ZY C ZN V „LUTNIA"

— Dziś z u dni litem J. Kulczyckiej i K. 
Dembowsl ieigo wrodnwiisko Ra-mondia „Błę­
k itna m asaa".

—  Ju trzejszy  występ Nory Ney 1 Chóru 
Ju randa  Ju tizejszy  wieczór Lułmii wyjpełm 
najnowszymi aiwymd prodiuLcjaim! pnor_ _lr- 
mairi i Tuwima i mm. zaszczym ie nna: j 
z okranu N orą Ney, oraa. Chór „ u la n ia , 
którego poizyoja artystyczne w Polsce i za 
gra/rr-ą wciąż w rasta Ghór Juranda Ja- 
pazna nas również z nowym swym reper­
tuarem



8 „KLRJER* (482/)

te cwo przemilczana powieść Dygasińskiego
Szybko posuw ające sóę -wydawniiictwc 

„Pism " Dygias-iiafciego, zamnicjowaimc w sa­
m ą porę ptrzjz „Bibliotekę Poilską" coraiz 
przynosi jak ąś rewelację. W ybitny krytyk 
Ad;uni 1 inziyimałla-Siedlecki oma wdając „Asa" 
i „Z ająca" Dygasińskiego, które ukrziajy śię 
najpierw , zw rócił uwagę, że unzędoiw-a po l­
ska propaganda m iałaby na polu ktullburail 
nym wuzwę jzine zadlamńe nia terenie anglo- 
■saskim, gaiy-by tak pmajtłumaczumo te uitwo 
ry Dugaisińslkiiiego z prziedlmoiwą słynnego fi 
zyfca ainigioltskiiego EdlrTriraghoina I Boć w yprze­
dzając, i to znacznie, filzykę sobie wsipół-. 
czes/ną, Dygasiński szprowadził do swych po 
wkieśai — tirof, przypadek. jako azymwik 
kształtujący bieg wydarzeń

Nlieaiawno zinów izmt,ny uczony zipotlogili 
K. >knm wykaiział, że Dygasiński o całe lat 
pięórtłOTesiąl wyprzedził naukę bliicdlogii,._ albu- 
wiem w swoich utw orach pow ieścilow ch 
i nowelistycznych abrazow ał życiie zwśianzią-t 
na Me :m  właściwego otoczenia i w ścisłej 
od niego zależności I stawia go to w nziędlzae 
naczelnych biołoków świata 1

Zasłużony historyk literatury K. Cza­
chowski przypom ina znów ma przykładzie 
powśeści Z ając", że Dygasiński pod wzigle- 
dienn kompozycji w yprzedr‘ł-Conradla. Zwra­
ca też Czachowski uwagę, że oposowa autem 
tyran psycihoilogiiozmy, ktoreigo daw niej nie 
roiTuim ano i  nńe nocemliano, dizńś będiziiie po- 
liczony Dygaw^skiemu jako prekursorska 
zasługa.

\  ów aiulentyizim psychologiczny maimy 
właśnie w .Gorzałce",

„G orzałka" Dygasińskiego,, k tó re j cztery 
toimy niedawno Się ukazały w seriłi zbiotro 
weigo wydiauiiiai. jest właśnie doskonałym  
‘wiadiectwem jak  wnukliwym badaczem glę- 
brm psyoho.l'Ogicznych bvł Dygasiński; Piirt- 
ret hawiiem psychologiczny ascetyczueso księ 
dża Br7iosta, odtw orzony w „G orzałce": na­
leży do najciekawszych artystycznie chairnk 
serystik  w powieści polskiej- i nic zgota nie 
traci w  poró-wnamiu z postaciam i ksr’ężv au ­
tora francuskiego BemairiiOsa! W ięcej: moż­

na śmiano zaryzykow ać twiev du.cn ie, żc port 
re t paziedisła wdomy pnzez Dygasińskiego je6t 
prawdiziiiwszry.

W  „G orzałce" po raz piuorwszy w po­
wieści polislkiiej mostrala pmzeproy aidztoina k ry ­
tyka kaipitialtizimu gorzelnianego na tle do- 
konywującyoh się pod jogo wpływem p-rze- 
miiam społeczruo-iotbyczajowych na ówczeouiej 
wsi polskiej. Pokazane jest rówirfneź i miej 
skiie odbicie tego procesu.

W pływ gorzelna i pieniądza aa charak­
tery  ludzku,e został w „Gorzałce" przeeista 
wiioiny zniall omioiie. P rzekró j rzeczywistości 
psychokurcznej i sipułeczmieę wys; -Mitowaii y 
świetnie. ^Autoir, dtlia napilsania te. powieści 
czynni! specjalne badtaiia pauez lat kilka. To 
też oid dw oru po kiarazmę i plebanię H od wy 
żyin cuoibroibyiu aż po niziny krym inału, po ­
konał nam  szereg dlramatów ludzkich. K ry­
tyka stosunków  społeczinycn i wmilkli wy port 
re t psyeitioldig-czny pięknego typu ksiiędzia- 
asceły, są dtowudlem jaik oirt’ginnlnym i sa- 
mniiisiknym pisarzem  był Dygasiński.

W  .G orzałce" przieastawiiia auraoir uaidło 
ruzikład form  społecznych diolkomiy wianydi 
pod -wpływem kapitału  goirzelniian.agcK Jest 
to więc zarazem  praw dziw y dokum ent ooy- 
jzajiowy, a  jednocz,eŚTme interesująca egzo­
tyka dfa dizlisdiejszego czytelnika- A rewailacjc 
praw dziw ą jest fak t ujaw niony pnzeiz wy­
dawcę, że cłwa wydiamta G orzałki" w nie­
długim ciznuiie zmilkły ziupełndie z rynku księ­
garskiego i przez laita całe książka była mai- 
zupełniiej niiiemana. „Znikły", taik jak ;,zni- 
fcąją" książki Upbon .Sm,elianr-a w Ameryce.

Głębokie w alory społeczne, św.^tne fSBTt 
re: - - charakterologiczne o .,nacz,emioi p rek u r­
sorskim . wysokie napięcie diiiamaityczne, ła t­
wy, prosty styl h falkt, że niezwykle in.łere- 
sujiąca powieść została celowa przem ilczana 
prizieiz tymh, którym  była ni,e na reke: oto co 
należy zasy-gmalliizpwać z chwilą, kiedy .mo­
rza,łka" ulkaizała się na  półkach- ks-ię-gairsa ich 
w postaci nowych. 4 tomów zbiorowego 
wydania. (Kontynent).

C J . L.

Początek o godz. 2-ej.

hargorei SULUYaN

LUTY z
w p ięknym  poiywfcjącym, 
w z r u s z a j ą c y m  fiimie

POLA BITWY
H

b i c a  O I f t k  I O statni a z e ń .
I D c r o tń y  LflMOlSR i R y  M LLAND w filmie

„ H s k s y k a ń s k lg  noce i i

Egzotyczna piosenki 1 Egzotyczna muzyka I

Jutro premiera.
N adprooram : PitraKcja i aktualności

R e w e ’a c y j n y  t i lm

P r m & z im j  cz łow iek

R O W F R Y
czołowych u  are1, o az częśc.

0 JBlCiRNIKl 
RADIOWE

.PHILIPS" w wielkim  wyborze poleca

O .  W A  J I M  A
W i l n o ,  u l .  T r o c h u  1 7 , t e i .  7 - S I .

D u iy  wybóc najm odniejszych i y r a n d o l i i  lam p b.urowych 
i gab netowycn, craz grzejników. ^

Ceny konkurencyjne. Warunki dogodne.

Kino Teatr „ P A N 11
w Baranowiczach

Dziś. Najpiękniejszy d ram at miłosny

Blaski I cienie gwiazd teatralnych
Zabawy paryskie j|
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Kino  „ A P O L L O "
w Baranowiczach

Dziś. Film o wszechświatowej sławie 
morderców, kiórzy za p ienądze stwo­

rzyli soDie

/ t Ł j t B , ?

Gdy burza szale[e na morzu

żaglowca oziuw. przy na,pięt>vn li uiwSi, w cli wili, gdy burza tviz,pina żagle.

CflSINO dla wszystkich 
Wszyscy do CflSINA

Reprezentacyjni! Kino c a / i H ®
DziS poc/ąiek  o godz. 2-e . O statnie 2 dni.

W spaniała kom edia muzyczna. Na.słynniejszy kom ik francuski

F E R N A N D E L " " '  „Weso y oroynans'
N adprogram : W span ia ły  -aktow y dodatek muzyczny.

Chrześcijańskie kinu Czołowy h lm  B H a__________________  ■ _  ■ _  g  ^

św iat o w id  t pod. poskie, D r u g a  m i O u O f t
W roli kobiety, k tó ią wielka miłość uczyniła znów m łodą i zdobywczą Mona G orczyńkK a 
U  pozostał, ro lach . Cwiklińs ,a, W iszniewska, Stępowskg Cybulski, ćacbaiewicz, Zmcz i ln 

roczątk i seansów  o godz. 4 - 6 —8 -  10, w święia o  godz, 1 - 3 - 5  —7—9

F I A f t S Dz ś początek o 2. W znowienie. Najlepszy film wszystkicn czasów 
Owl» serie razem. N esm ierte lne arcydzieło Ylctora Hugo

Cz. I. n ę d z n ic y  ^  P a r y /  w  o g n iu
w .oli gió.nej: Harry Bour.

K I N O  Dziś. Znakom .la M lcheu Morgan i wielki traąlk Ralm i
kodzlny Kolejowe, w wielkim filmie życiowym p t.

znicz „ZGRZESZYŁAM"  0 *wiwulskiego
N adprogram  : DOD/Vfi\I. Hocząiek o „odz. 6-e, w święta o 4-ej

n s N i j j i c
Dziś. Potężny d ram at kobiety zakochanej w wrogu Ojczyzny

„ Z a b r o n io n e  s z c i ą ś c i e 1
w i ,.v li g lów n,cn . Merle Oberon i Brian >herne

N adprogram  UltOZMAK.ONE DODATKI.

lim, 438/39.

uujyissztzBnie
O LIEY PAC II HUCHOMOSf/ł
Korno,ripiik Sądu Grodizikiogo w I.idiz e, 

I rowiiru W. Gnuizidż m ający kaiitcólairię w Li- 
diziie, ul. Suwalska Nir (U ma podstawie art. 
t>02 k.ip.c. podiaj,e do publioznej wńadloimośfi, 
że diniia 7 czerwca 1939 r., o godiz. 10 w Iw.iu 
u-l Rymkowa Nr 17 odbędlziiie się 1 licy tacja 
ruchomo,soi należących dio Izraela JamkŁele- 
wsikiiego, składających się z 57 swetrów wet 
n»anvch damskich, 12 ^wotró-w wełniiainych 
męskich, 2 rowerów męskich f-rny „Kam en 
stoi" oraiz 2 walizek lekturow ych, osizaoo-wa- 
nyoh na łącznią sumę zł 519.

Rucihomościi m-ożna oguądlać w diniiu li­
cytacji w miejscu i cizasie wyżej ozinf. 
ezomiym

Dniia 15 m aja 1939 r.
Komoiimiik 

(—) W  Gruzdz

Przetarg
Państwoiwe K I cuktwiiiiIicIiw o  l iu U '0 ,w y  óbior- 

niiika Wodinegio na rzece W i i ,  w Tuirnisz- 
Kach, pjcizita WieBO 1, Lej 28 59, zaprasza 
eto slkładHiiuia o fert na  .diostaiwę 2 builomiiairelk 
7501 1, ;-ediuej beliomauek 250 1, 15 w ibrato­
rów, 2 sortloiwindlków i 1 łam acza dio ka- 
micmiu.

Oferty n--uleży przesyłać pocztą Hub sk ła­
dać do Kłeroiwniictwa. Term in rozipoczęciia 
przetoirgu duuia 12 czerwca 1939 r., gedz. 12. 
Bliżsizip "informacje d wiairuinikii dooiŁawy otirzy 
mać mlożna w godizdm.au h ujrzędoiwycfi w lo 
kaiłu Kierowmi twa Buidowy w Tuiruiisibkacih.

Pocz. seans, o 6, a w niedzielę i św ięta o 2.

l u i u ń u  u u U U  U łU łś i i lM U ś tU ś M

P R A C A
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POSZUKUJĘ poisadiy ekspediiianitiki do 
siklepu — posiiiadiaim b. dobre refeiencje. 
Oferty do Adm „K urjera Wifleńskiiego" p o j 
nr 9538.

aaaśaśśśśśaśśśśśśaśsaaśśśśśsśsśśśśaaśśśaś/
L E T M I S K A ......

L E T N IS K A  —  m aj. Bairatsiziki. P irzysta- 
n&k m ołtorów eik n a  9 k m  w  stron ię Gza/rnf>go 
Boiru. O sobne* djotmy 2— 3— i potkojioiwe z we 
ra n  dla m l  D otdkoła so tsn^w y lias. Niie diaileko 
rzieczika. Pirodinkta n a  nidejiSiou. B. w ygodnia 
k o iraiiMikaic ji&. Niiedinojgo.

Do „Kurjera Wileńskiego*

NEKROLOGI,
OGŁOSZENIA

i W S Z E L K IE  K O M U M IK flT Y
po cena m bardzo tanlrh i na wa­
runkach spec. ulgowycn przyjmuje

Biuro Ogłoszeń

Sita Grabowskiego
w Wilnie, Garbarska 1, teł. J2  

Kosztorysy na żądanie.

h A l  5AMIC7NA

S O L

g a s e c k t e g o
( z k o ó i / t k i e m  )

• A G E ł i M '
u i u w o boi. pieczanla, 
nobfzinienle nóg. zmiękcza 
odciikt, które po tei kgpleii 
doja >>ę utu nuć nawet 
paznokciem.  P r i ep l ś  
utycio no opokowaniu.

P r z e t a r g
Państwow e Kierownictwo Budowy Zbior- 

niilka Wodnego n,a rzece W,ii!dl w Tuirm sz- 
kach, poczta W ilno 1, rei. 28-59, zapiasza 
dio s-kładiamiia o fert na dosłaiwę 4000 sztuk 
okrąglaków  sosnowych w odziom ku min. 
30 c,m, <11. mim. 8 m,b.

Ter,.nim dloslawy w czasie od 10 l.pea 
do 31 października 1939 r

Oferty należy przesyłać pocztą luh skła- 
diać dio Kierowniictwa. 3 irmln rozpoczęcia 
l>rzo,.i:rgn diiiua 14 czerwcu 1939 r.. godz. 12. 
Bliższe -imformac-je i wairuinki do,saa,wy oitrzy 
m,ao m jżnia w godziina,ch urzędowych w !o- 
kailu Kiierowuiiotwa Budowy w Turniiszil ach.

D A A I I O  przez całf1
przechow ujem y F U T R A  
pow ierzone n am  obecn ie  do  
n a o r a w y. R°z nąpraw v — 
przechow anie  5 złot. 7a lato. 
SKŁftD FUTER Ś W I R S K i  
Y ilno ,  N iemiecka "7. '-e r  , 
te lefon 8-28,

L E K A R Z !
U J  li O B

i K u m o w i c z
choroby w enn yc/ hi 'n 1-! im- nu. iopłcio e 
a!. Wielka 21. tel. 921 Przyjm uje od sęod*.

9— 1 i 3—7. Niedziela 10—12.

UH MED. JANINA
P io t r o w ic z  J u r a e n k b w a

Oidynatoi szpitala Savr:?z.
Choroby skórne, weneryczne i' kobieca 

ul. Jagiellońską IK ni. 8, tel.' 18 66. 
Przyjm uje od & do 7 wiecz

____ *

A K U a Z E B K A
l a r  d  bsjokikieitą/rwa

przyjm uje od gudz. 9 rano do godz. 7 wiecją 
— ul. Jakuba Jasińskiego 1 a—,J róg ni. 

3-g^ Mai obuk Sądu.

L O K A L E

itji.iJLl*2>̂iJ0k2VlN ł* l*kJiVUd O |t Ł-, CJtO
wynajęcia, park, i-z„ka Wbiła, lnform cje na 
m iejscu maj. Tuskulamy Nr. 1 (po drugiej 
stron,ie Wiilii na przeciw k-ościoła Piotra 
Paw ła)

^A-lAAŁAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAfiAAAAAAAAlAAĄ

K u p n o  i s p r z e d a ż
DOM aiMimiesz-kaniiuwy, skanalizow any 

z okrodem  owocowym do SDrzcdania. Aur es 
W Redakcji „Kurjerar W ileńskiego"

SKLEP spo-żywozy z koineesją na tytoń 
dio siprzieidamia — Lwowska 24

SAMOCHÓD marki „R enauld" za 1200 
ził sprzedam  lub wypożyczę na cały „-ez-on. 
ZgJoiszieniia Zairzeczc 21 m. 12. Grochowski.

SAMOCHÓD ciężarowy 2 bonowy „F o rd" 
w ruchu nie wymag. rem ontu, ogumienie do 
bre. O kazyjnie do sprzedania, Wilno, Sa 
ka Kępa 1, teł. 894.

K  O  tM E .

NIE ZAŁĄCZAĆ ZNACZKÓW!!! Świato­
wa Słaiwa!!I Sliudiio Mediiiumiiczmo-Astao-Gra 
fologiiczine „Paildiim" rozwiąże zagadkę Twej 
przysziłośai, dia Ci bezpłatnie klucz dio No­
wego Życiiia-Dobnobybu, wybierze Oi szcześli 
wy num er lasu pad gwara,iicj-ą. Osiągniesz 
szczęście,, ziadiowoJeinie, miiło-ść pożądanej
osoiby, sposób zwyciężenia wrogów. Nadeślij 
datę  urodzenia. Adresować: Stiudio „Paiutimi" 
Kraików, Tomasza, skrytka 652.

Wydawnictwo .Ktujer Wileński* Sp u, e.• —

HE0a KT0!3ZY DZIAŁOWI W ładysław Abram 
^specjalnego wysłannika*: Witold Klszkfa — ' 
Józef Maślińskl — recencłe teatralne; Anatol M

ow icz — sprawy ku.tui alne litewskie i wiadomości z m. Udyr Zbigniew CleślWc — kronika zamiejscowa; W łodzim ierz hołnbow łcz —  sprawozdania sądowe 1 reportai. 
siad. gospodarcze 1 polityczne 'depeszowe 1 ttleŁ); Eugenia M aatejewska-Kobyilńska —  dział p. Ł ,Za świata kobiecego*; Kazimierz Ł ęczycki —  przegiąd prasyt 
nerko —  felieton literacki, numor, sprawy lalturałne; Jarortaw N ieciecki —  sport; Helena Romer — recenzje książek; Easrenfoti Sw lantew icz — krontkj wfleńska:

Józef Święcicki —  arłykary polityczne, społeczne f gospodarcze.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 

Konto P.K.O. 700.312. Konto rozrach. Ę  Wilno 1 
Cent r a l a .  Wilno, nL Blaknpa Bandarsk ego 4 
Redakcja: teL 79. Ooaziny przyjęć 1—3 po połndniu 
Admłnistracla: tel 9ś—czynna od godz. 9.30— 15,30 
Drukarnia: lei. 3-40. Redakcja rękopisów nie swraca.

Oddziały: Nowogródek, ar tiaftst 38, seL 189; 
Uda, nL. Zamkowa 4/7, tel. 73/ Baranwerłcze, 
Ułańska 11; Łnck, Wojewódzaa L  

PrzedstawicUlatwa t Nieśwwń, KUck, Słoałar 
StoJpcr. £*ezaezya, WoJożye, Wiłefkr.Olębo- 
kie, Okodao, Pińsk, Wńlkowysk, J ru śl n/B.

CENA PRENUMERATY 
mleelfcmłe: z odnoszeniem do 
bomu w kraju — J zŁ, za grani- 
cą 8 d ,  i  odbiorem w admini­
stracji zŁ 2^0, na wal, w miej- 
scowodelacn, gdzie nie ma nrsędu 
pocztowego ani agencji g ,  jJSO

CENY OOŁOSZEN: Za wiers: inillmetr. prz.1  tekstem 75 gr., w tekście 60 gr.. a* tekstem 
30 gr, drobne 10 gr za wyraz, Najmnirsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów W yrazy 
lusU m drukiem 1'czymy podwójnie, âattzeżeń miejsca dla .drobnych* nie przyjmujemy 

Przydział ogłoszeń do ‘ dpowlednich rubryk i^eżuy jest tylko od Administracji. Kronika 
redakc. J komunikaty 60 gr zi wiersz jednoszpaltowy. Dc tych cer dolicza się zi ogłosze­
nia ęyirow. tabela' czne 50°/̂  Układ ogłoszeń w tekście 5-łamowy, za lekatem 10-łamowy 
Za treść ogłoszeń 1 rubrykę .nadesłane' „Jak ĵa nie odpowiada. Administracja zastrzega 
•obie prawo smlany terminu druku ogłoszeń 1 nie przyjmuji :as.-> teze miejsca. Ogiosz - 

nia są przyjmowane w godz. 9,30—  16.3C i 17— 20.

rw«tr nim u D .MA ...tU /Mv


